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Gmina zbiorowa.
Piszemy o gminie zbiorowej. Natural­

na wiec, że bliżej określić należy, w jaki 
sposób potrzebaby utworzyć gminę zbio­
rową. Wprawdzie z kuimSji gminnej wyj­
dzie gotowy projekt, przeciwny gminie 
zbiorowej, lecz nie je s t  to jeszcze uchwa­
la  sejmu. Mamy nadzieję, że projekt mniej­
szości komisji, opierający organizację gmin 
ną na gminie zbiorowej, w sejmie pozy- 
szcze większość głosów, a projekt wię­
kszości komisji upadnie. Z kraju coraz 
więcej głosów odzywa się za gminami 
zbiorowemi. Udzielono nam listu, pisane­
go z pod Zborowa do jednego z posłów, 
w którym już trochę więcej sformułowane 
je s t  pojęcie gminy zbiorowej, chociaż nie 
j e s t  jeszcze określone ściśle. Oto co p i­
sze szanowny obyw ate l:

Wypadki w Nisku dowodnie okazują po­
trzebę jak  najrychlejszego zwinięcia becyrków, 
a zaprowadzenia autonomii gminnej. Nim jednak 
słońce zejazie, rosa oczy wyje. Bo jeżeli komi­
sja obraduje nad projektem ustawy gminnej 
rządowym, lub jem u  podobnym, to ty lko — na- 
szeru zdaniem — daremnie czas traci. Nam po­
trzeba radykalniejszych reform, nam potrzeba 
gmin zbiorowych z następujących powodów ■

1. Nie będzie ani pan pod chłopem, ani 
nhlop pod panem, tylko Dędą wszyscy razem, 
ja k  Bog przykazał, i dotychczasową obopólną 
podejrzliwość zastąpi chrześcjańska zgoda.

2. W dotychczasowych gminach trudno o j a ­
kich takich wójtów i przysiężnych nietylko do 
s a m o r z ą d u  ale do przekazanych przez becyrki 
c z v n n o ś l i .  Jakiżby dotychczasowa gromada, zwła 
szcza od dworu oddzielona, mogła wy brać wydział 
i utrzymać urząd autonumiczno-grainny ?

3. Gminie zbiorowej, z większych i mniej­
szych posiadaczy złożonej, łatwiej będzie według 
sm py podatkowej opłacać urżąd i ponosić cię- 
żąrA gminne, a z t t j  opłaty wyniknie  pożytek, 
knjregoby nie osiągnęły dotychczasowo gminy 
jiojfcdy^ćże. Gdyż

4. Gmina zbiorowa z kilku posiadłości 
dworskich i gromadzkich będzie mogła zapro­
wadza* Wspólne instytucje z namacalnym dla 
ogółu pożytkiem, jako  t o : banki, szpitale, fa- 
h " jk i  wyrobów, w gminnem życiu niezbędnych, 
szkoły ludowe specjalne, drogi i td. Czego więc 
i tvsiąc rozdrobnionych gromad nie dokaże, bę­
dzie m iała  każda gmina zbiorowa.

5. Gminie zbiorowej powinnoby także przy- 
s łużać  sądownictwu w sprkwacli mniejszej do­
niosłości. Wiadoma rzecz, ja k  często i dftlek-'; 
trzeba dziś jeździć do sądów powiatowych po 
bardzo w ątpPw a i wcale niedostateczną spra-
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Szkice z podróży pomiędzy Jaro­
sławiem a Ly/owem w roku 1865

p r z e a  P » .  W .

A. więc zacznę od Wagonu jako  kolebki 
Wszelkich wrażeń poaróży. W agon to nowocze­
sna arka Noego, w której nie znajdziesz tyle 
roźmaitycb stwnrzeń co w tamtej, niemniej za 
tó spostrzeżesz’ tam wyobrażeń, zdań, u c z u ć : i 
rozumów wszelkiego rodz: u, boć co głowa, to 
rozum. Między wagonem a korabiehi, którym 
świętej pamięci Noe pły wał sobie swobodn o no 
szeiokira obszarze zachodzi i ta  różnica, że gdy 
tamten podróżował bezpłatnie, tu potrzeba opła­
cać nietylko należyiość , wyrażoną na bilecie, 
ale z dodatkiem jakiegoś idealnego ażjo. — ide 
alnego mówię, bo gdy według kursu śrebro stoi 
104, tc po staremu każą płacić ,o/ lo0.

Ale je s t  to już  właściwością naszego kra- 
juj że gdv sty nas j&ka bieda uczepi, tó ańi się 
j e j  puzbyć, b j  zaraz pozyskuj, prawo obywa- 
te’lltw’a. ’ T tak gdy podczas wojny włoSkię- na - 
stal Kriegsbeitrag, to choć wojny d,.w no jnż nie 
ma beitrag został beitragiem. — Gdy podczas 
słynnej drożyzny w r. 1854 po dr. źaty towary i 
życie  w mieście, to pomimo nie mniej słynnej 
taniości późniejszej, pozostały te rzeczy nie- 
zmienine.

W Wagonach o dwóch przedziałach siedzia­
ło na* osób, mogących rozmawiać z sobą, k i l­
kanaście a byli tam ludzie rozmaitych zawo­
dów, płci i wieku, wszystkiego po trochu, j a k ­
by na próbkę. Rozmowa toczyła się oczywiście
0 stosunkach obecnych kraju o sejmie, gospo- 
danstwiey biednie itd, a choć bez regu iminu
1 dzwonka, dyskusja szła żywo, zagłuszając ta r­
łaś i hałas kół żelaznych, które wartkim bie­
giem przenosiły nas ku stolicy, gdzie jak b y  w 
Betleem, o d b y w a  się ciężki polód nowej ery dla 
ziemi galilejskiej.

— No i cóż pan na to, ?aój kochany panie 
Wojciechu, odezwał się jakiś  obywatel z Podo­
la do obok siedząceg 1 szlachcica z Krakowa, 
chcą nas przyłączyć do gminy wiejskiej i pod­
dać pod władze wójtów?! piękna będzie rzecz,

Nisku sędziowie, je s t  rzeczą powszechną (lan- 
desiiblieli.J

6. Zważywszy jednak , że samorząd dużo 
będzie kosztował, a nikt rozsądny nie wydaje 
rad  pieniędzy, nie y, idząc namacalnego pożytku, 
zważywszy, że u nas przedewszystkiem należy 
zabezpieczyć własność i wzbudzić w narodzie 
bezwzględne poszanowanie praw a,że  zatem wszel­
kie wyroki i rozporządzenia bez sprężystej egze 
kucj' władzę tylko kompromitują, ustanowić na­
leży siłę zbrojną gminną.

7. Siła zbrojna gminna składać się powinna 
z dobrze uzbrojonych i umundurowanych polo- 
w y c h , gajowych i policjantów z a p r z y s i ę ­
ż o n y c h .  Wszak i tak każda gromada, i k a ­
żdy właściciel większy potrzebuje polowych i 
gajowych.

8. Obok urzędu gminnego obradowałaby 
rada  gminna, złożona proporcjonalnie z inteli­
gencji i delegatów g ro m ad , pod p rezydencji  
przełożonego gminy. Nad czem ? — Nad wszy- 
stkiem, co się dobra gminy, powiatu i kraju i 
państwa w je j  zakresie dotyczy. Promulgacja 
praw mianowicie odbywałaby s r  w radach 
gminnych, tak  ja k  teraz na amtstagach. Rada 
gminna mianowałaby swój urząd i s o ł t y s ó w  
p o  w s i a c h  — debatowałaby nad różnemi 
wnioskami i t. d.

9. Sołtysi po wsiach, jak o  wykonawcy u- 
chwał rady gminnej, rozporządzeń urzędu gmin­
nego, nie powinni być jak dotąd przez g rom a­
dy wybierani, tylko przez rady gminne miano­
wani; gdyż włościanie zwykli wybierać, ludzi ni 
jakich na wójtów.

10. Gdyby przed ułużeniem statutu gminne­
go, rzad choćby tylko w zasadzie przystał na 
gminy zbiorowe, należałoby ja k  najrychlej roz­
porządzić, aby się dotychczasowe gromady w 
zbiorowe gminy w projekcie pozbierały, a z a ­
razem ośwird czyły do którego miasta, jako  po: 
wiatowego, n a j s k ł a d n i e j  im najeżyć bez 
względu na dotychczasowy podział administra­
cyjny-

11. Z tak ułożonych gmin zbiorowych na­
leżałoby dopiero potworzyć powiaty, z c e n ­
t r a l n ą  władzą i rady powiatowej siedzibą w 
mieiscu. dla gmin naistosownieiszem a pot®**. ~ 
utworzonych iak powiatów porobić obwody bez 
względu na dotychczasowe ich granice. Tym 
sposobem uniknęłoby się tych rozli iznych rekia- 

,macyj, które z powodu zaprojektowanego po­
działu administracyjnego do sejmu wpływają, i 
czynności dotyczące komisji wielce utrudniają.

Bądź cobądź to pewna, ze wszelkie prace 
organizacyjne na nic się nie przydadzą, jeżeli 
nie wydżwigną naszego ludu z demoralizacji, w 
której tak ugrzązł głęboko, jeżeli weń odpo­
wiednią organizaoją i ustawami nie będzie 
wlane poszanowanie prawa . własności, jeżeli 
przez trafnie ułożone zhłiżenie posiadaczy wię­
kszych i mniejszych nie będą  załatwione zacho­
dzące między nimi spory, jeżeli przez wspólne 

* obradowania nie usunie się podejrzli-

jak  będziem musieii stawać do sądu w karczmie, 
zarówno z Ilrycem i Iwanem, a jak  się nam p a ­
robek upije i zechcemy go ukarać, (uh jak  zaj- 
miefny bydle w szkodzie, to pan wójt nietylko 
nam sprawiedliwości odmówi, ale jeszcze nam 
każe dać admonicję sąsiedzką. — Naprawdę pię­
knych dożyliśmy czasów i było z ezego cieszyć 
się przy nadaniu konstytucji 1 N e c h  tam mówią, 
co chcą nasi liberaly, ale z wszystkich tych ro­
bót nie spodziewam j a  się nic dobrego. — Po­
waga dworu ustame, propinację diabli wezmą, 
kosztów namnożą, majątki przejdą w ręce ży­
dowskie, a my zginiemy ja k  rude myszy. Do­
brze to tam tym panom sejmowym popisywać 
się z wymową, zyskiwać poklaski galerji i po ­
chwały po dziennikach, ale jak ten s/,ał prze­
minie, będą oni sami narzekać, a ua nas się 
wszystko skrupi. Albo proszę państwa, la kwe- 
stja* g ło d o w a ! Czyż na to sejm zwołano, aby 
radzić najpierwej o chłopach ? Mówią głód, głód 
to prawda, ale czyż i my, tak zwani posiada­
cze więksi, nie mamy dosyć biedy ? czemuż i o 
nas nie pomyślą. P iękna to rzecz ta filantropja, 
ale przyznam się państwu już jej mam dotąd -  
tu pan Gerwazy — bo tak mu było na imię, 
zrobił gest pod gardło, który w czasach spokoj­
nych ma znaczyć przesycenie, a w czasach za- 
Y/ieruchy wcale co innego. „Mówiąc między na­
mi, nędza je s t  wielka, ale chłop sobie da rade, 
potrzeby nie małe, zarobek znajdzie, a byleby 
doczekać wiosny, to jakoś i hędzie, gdy nam i 
wiosna nic nie pomoże. Ale to już teraz taka 
moda, chłopem wszyscy się opiekują, chłopom 
wszyscy nadskakują, a szlaehcica nikt nie wspo­
może.

— Jak  widzę, panie Gerwazy, odrzekł p. 
Wojciech, jes teś  pessymistą. I cóż chcesz n a r e ­
szcie, gdy ci wszystko niedogodne ? Czy Yvolał- 
byś, aby nie byft) konstytucji i sejmu, ustawy 
gminnej, zapomogi dla głodnych i wszystkich 

. tych kwestyj, które poruszyłeś? Czy chcesz wró- 
eić do czasów metterniehowskich, bachowekicn 
lub w najlepszym razie schmerlingowskicli ? Lę­
kasz się połączenia gminy dworskiej /  grom a­
dą, ależ pytam się co to je s t  dziś ta gmina dw or­
ska i j ą k ą  ma ona doniosłość, jakąpow agę ,  jak ie  
prawa ? Czyż będąc przełożonym nad twoją cze- 
ladjfią dworską, nad parobkami, dziewkami gę­
siami i kurami twemi masz większą powagę w 
kraju, niżelibyś j ą  pozyskał, będąc wybranym

wość ludu Yviejskiego, a tem .samem wszelki 
wpływ pokątny tak w koce szkodliwy, jeżeli 
przez inicjatywę rad gminnych nie hędzie przrty 
prowadzona komasacja gruntów i racjonalniej­
sze gospodarstwo, jeżeli nie będą pozaprowa- 
dzane nietylko różnorodne szkoły, ale i rozli­
czne inne instytucje, szerzące postęp i oświatę, 
słowem, jeżeli byt każdego obywatela kraju, 
moralny i materjalny, nietylko nie będzie z abez­
pieczony, ale i do możliwego stopnia wysokości 
podniesiony.

Na bok więc wszelkie półśrodki — nam 
potrzeba czemprędzej reform ja k  najradykal- 
niejszych !

Ot lżej mi, żem wam powiedział, bo u nas, 
kogo spytasz, każdy jest  za gminą zbiorowm. 
Rzekłbym, że ona jes t  n nas w powietrzu.

Jak widzimy, w liście ty m je s t  poję­
cie gminy zbiorowej w główny (d i  zary­
sach chwycone trafnie , chociażby nie na 
wszystkie szczegóły zgodzić się można. 
P ro jek t organizacji, opartej na gminach 
zbiorowych, podamy ujęty w paragrafy: 
z tego projektu pojęcie gminy zbiorowej 
jeszcze jaśniej wystąpi na jaw. Zaiazem 
jako  przykład, podamy projekt organiza­
cji gminnej w jednym powiecie na Rusi 
i w jednym na Mazurach, z oznaczeniem 
wszystkich w tych powiatach grup, z któ 
ryeh utworzyćhy można gminy zbiorowe, 
i wszystkich żyw iołów , z których rady 
gminne i urzędy gminne w każdej zbioro­
wej gminie składaćby się powinny. Tym 
sposobem spodziewamy się namacalnie 
wykazać praktyezność organizacji kraju, 
opartej na gminach zbiorowych.

Przegląd polityczny.
Korespondent wiederi ki peszteńslde go Idok 

Ti —j. jhBzęrisfaYjun. lurrupowanie sic stronnictw 
w sejmie pesztenskim w sposoo następujący, n  
centrum stanie Deak, któremu przypadło zada­
nie łączenia zduń i dążności skrajnych. Najskraj­
niejsza prawica domagać się będzie przywróce­
nia systemu municypalnego , t. j .  systemu z r. 
1847. Skraina lewica, której przewódzoy jeszcze 
nie s ą  znani, nie chce słyszeć o rewizji ustaw z 
r. 1848, i bedzie się domagać utrzymania ich o 
ile możności zujmłnego. Centrum prawicy pod 
przewodnictwem którego z magnatów, dążyć b ę ­
dzie do kompromisu między przeszłością d a ­
wniejszą a. noYvszemi czasami i zezwoli na r e ­
wizję ustaw z r. 1848 i to przed koronacją j e ­
szcze. Także i lewe centrum skłonnem jest p rzy­
zwolić na rewizję ustaw tych, lecz dopiero po 
koronacji.

na reprezentanta gm iny zbiorowej w spólnie z re­
prezentantam i gromad Yvszy.stkich, sąsiadów  two­
ich, w ła śc ic ie li w iększych , k sięży , słow em  wszy 
stkich mieszkańeóYv g m in y , sk ładającej ' nie 
z pojed) ńczej grom ady, co nie przecz,ę iż b y ło ­
by nienaturafnem. ale składającej się  z kilku- 
gromad tak w iejsk ich  jak  m niejszych m ia­
steczek. W praw dzie pod tym w zględem  zdania  
się różnią, ależ m iejm y nadzieję, że zdrowy roz­
sądek przew aży w sejm ie nad krótkow idzenicm  
i podstępną intrygą. Co do propinacji w ątpię, 
aby w tej kadencji przyszło do stanow czego roz­
wiązania tej kwestji, a le gdyby znalazły się środ­
ki po temu, pow iedz mi proszę, czy nie lepiej 
byłoby raz temu Yviszącemu nad nią n ieb ezp ie­
czeństwu śm iało zajrzeć w oczy i czy to wyku- 
puem, czy innym jakow ym  układem  uszanowa­
w szy prawo w łasnuści stale i niezm iennie kYve- 
stję te załatYvić, an iżeli pozostaw iając ją  w d zi­
siejszym  stanie n iepew ności, oddawać na lun 
Yvsze4akich nadużyć, które zostaw iając tylko po­
zór prawa, podkopują go w rzeczyw istości i pro­
wadzą do tego, że ten przyw ilej, stanow iący n ie­
kiedy ca ły  daebód z majątku, powoli zniknie i 
roztopi się  ja k  cukier w owych słodzonych na 
pojach, któremi dziś spekulanci na w spólkę z 
panami naczelnikam i powiatow em i wojują. Nie 
trzeba być uczonym ekonom istą, ażeby Yyyracho- 
wać, iż lepsze t y ć ,  jak  n i c , a im dłużej rzecz 
ta pozostanie w zaw ieszeniu tem prędzej obró­
ci się w nic. Co do k w est,, głodow ej, jakże 
chcesz kochany panie G erw azy, aby je  sejm nie 
poruszał, m ając sum ienne przekonanie, że n ie ­
bezpieczeństw o to zagraża znacznej częśc i lu­
dności ?

Kwestja ta nie cierpiąca zwłoki, nie w y łą ­
cza wcale, aby pomyślano o poprawie bytu o- 
góloego w kraju. Wszak projekta  banków rol­
niczych , m ag azy n ó w , jirzeistoezenia Tow arzy­
stwa kredytowego i t. p. od tak dawna bezo­
wocnie krążące po dziennikach, bez wątpieuia 
przyjdą na porządek dzienny, a j a t  się sejm z 
nich wywiąże, zobaczymy; naprzód zaś k ry ty ­
kować, negować i w czarnych sobie malować 
kolorach, nietylko się nie g>dzi, ale co gorsza, 
do niczego nie prowadzi. Jakkohyfek trudno 
widzieć wszystko w różowem świetle , pr/eeiez 
■nąja c organ krajovY’y, mniej ,y ięeej z światłych 
ludzi złożony, prędzej godzi się po nim- ezegoś 
spodziewać, niżeli dotąd, gdzie nie było żadne-

Prescfj, dowiedziała się , jak  powiada z bar­
dzo poYvażnego źródła, że wszystkie sejmy z 
tej strony Litawy z końcem s tyem ia  odroczone 
zostaną. W yjętym ma być tylko sejm czeski, 
który dopiero w czternaście dni później ma być 
odroczonym. Przytaczamy tę wiadomość nie wie- 
rząc jej, bo rńe zyczymy sobie jej sprawdzenia, a 
nie życzymy sobie, bo byłaby to zbyt niepomy­
ślna dla krayj Yviadomość. Prawdopodobnem jest 
zresztą ty lko , że owe sejmy niemieckie, które 
ciągle w czasach, gdy naszego sejmu niezwoły- 
wano, były czynne, i które wkrótce czynności 
Swoje pokończą , odroczone zostaną aż do za ła ­
twienia sprawy państwowo-politycznej yv sej­
mach węgierskich, nie możemy jednak  przypu­
szczał miYvet, aby się to zapowiedziane odrocze­
nie ; lwowskiego sejmu dotyczyło, boć yv takim 
razie byłoby całe zebranie się sejmu istną ko- 
medją.

Peszteński dziennik Mag. Orszag został w 
dniu 7. b. m. skonfiskowany z powodu artykułu 
o emigracji węgierskiej.

Wiedeński korespondent peszteńskiego Po- 
lit. Uetilap donosi o zaYvartym między w ęg ier­
skimi i wiedeńskimi członkami rządu kom pro­
misie Skutkiem tego ma być Rada państ\Y7a zu­
pełnie zniesiona a w je j  miejsce ma stanąć ja  
kaś z czterech czy pięciu grup złożona rep re ­
zentacja kraiÓYY niewęgierskich. Nad tą repre- 

j zentacją miałaby stać jak aś  druga reprezentacja 
całej monarchii , złożona z jednej albo dwóch 
grup, przyczem W ęgry Chorwacja i Sławonia, 
połączone by były.

Ten sam Poiit. Het. domaga się udziału Siedmio­
grodu w sejmie peszteńskim, gdyż tylko wtakim ra- 

1 zie, może sejm peszteński dyskutować nad kwe- 
stjami państwowo politycznemi. Dziennik ten u- 
znaje za rzecz zupełnie słuszną, jeże ',  reskrypt 
królewski postawi Yvarunek utrzymania wszel­
kich praw narodowych i religijnych ludów sie­
dmiogrodzkich, Węgry, kończy Pol. Hel., pragną 
dać ws/.elkiin ludom, należącym do korony wę­
gierskiej j a k  najw iększą auronomię.

Z Koloszwaru donoszą, że zapowiedziany 
pochód z pochodniami i bal, zostały odwołane, 

.gdyż reskrypt królewski nie zapewnia aktu unii 
Siedmiogrodu i  Węgrami, jak się spodziewano.

Iz Ł2<xgl ocliła, tlunua’/..**,, liClli. J c i a j
który w r. 1861 z pow .du  wyrażenia  użytego 
w ówczesnym sejmie ' zagrzebskiin, a które się 
p. Schmerlingowi mc podobało, w Celowcu in ­
ternowanym został, odzyskał napowrót tytuł 
wicewojewod/,5 j a k ’- mu wówczas odebrano. W 
Chorwacji przywiązują do tego wypadku wielkie 
znaczenie, bo wnoszą ztąd, że hr. Jellaeic bedzie 
mianowany nadwornym kanclerzem chorwackim.

Na posiedzeniu sejmu pragskiego, odbytem 
d. 8. hm. odczytał marszałek odpowiedź N. P a ­
na na adres sejmu czeskiego, Odpowiedź cesar­
ska powiada w końcu : „Z radością powitam tę 
chwilę, gdy powodzenie wielkiego dzieła (reor 
ganizacji państwa) sprowadzi mnie do odwie­
cznej czeskiej stolicy, aby w pośród muiehwier-

go; boć naw et i na loterję prędzej ten Yvygra 
kto postawi! jak ó w , co nie stawia nigdy.

W drugim oddziale wagonu siedziało kilku je- 
cijmościów. pomiędzy którymi spostrzegłem pana 
Grzegorza, znanego mi dzierżawcę, gdzieś z o- 
kolic Sanu. Pan Grzegorz był to typ dzierża­
wcy f  o I I b 1 u t a , rządny, gospodarny, ale k u ­
twa , łapigrosz i samolub n :epospo!ity. Celem 
jego  życia było zbijanie grosza; św ia tem , oj­
czyzną, krajem, zadzlerżawiony m ają tek , z k tó ­
rego d u s ił i wyciskał wszelkie soki ży w o tn e ;
0 wyższych ce lach ,  poświęceniu d la  sprawy 
publicznej,, wyobrażeniach politycznych, me miał 
on pojęcia. Był to człowiek w calem znaczeniu 
ograniczony, co wcale nie oznacza g łu p o ty ; mo­
żna albowiem być wielce rozsądnym i p rak ty ­
cznym. co więcej, można być nawet w pewnej 
gałęzi uczonym a przytem być ograniczonym, 
to jest, w pewnem tylko danein obracać się 
kółku,- nie przestępnjąc jego  granic. Pomiędzy 
towarzyszami podróży pana  Grzegorza toczyła 
się rozmowa o prawie Yvyborezem; rozmaite od- 
z\TYvały się zdania. Jedni utrzymywali, że m’a- 
sta są słabo reprezentowane, drudzy chcieli, aby 
k ilka  małych miasteczek stanowiło okręgi w y­
borcze, osobne od gromad wiejskich— inni wno­
sili , aby zamiast dzisiejszego prawa, opartego 
ud podatku, jiostanowić census, oparty na pe­
wnym bodąj n ą ’,niższym stopniu oświaty i t. d. 
Pan Grzegorz wmieszał się do rozmowy.

— Jak ie  tam mogą być błędy yv tej u- 
stawie, to przynajmniej ma ona za sobą, że nas 
dzierżawców wykluczyła, Ooby to było albowiem 
gdybyśmy przy naszych kłopotach jeszcze mu­
sieli ząjmowoać się wyborami ! Nie mało n ap a ­
trzyłem ja się temu, co to moi sąsiedzi się na- 
b iedzili ; a to jednemu zachciało się być posłem, 
drugi uganiał za głosami dla przyjaciela, ów 
przyrzekł glos t^mu i o wcinaj i nfe w iedz :ał 
.jak wybrnąć z tego, — a niechże jeszcze w y­
biorą którego, oddaj się. Bogu. porzuć dum, go­
spodarstwo, żonę. dzieci i .jedź do Lwowa za 3 
guldeny siedzieć tam. niewiedzioć pa co i na co. 
Bo cóż tam można uradzić? — To YVszystko próżna 
zabawka. J a  tam vr to -nie wierzę. SzkoJa cza ­
su i a tłasu , a co kosztów; żeby te pieniądze u- 

■ żyć na eo lepszego, i l e b y  to  n i e  było praktyczniej
1 nżyteezniej \  dajm y nares.Aii na to, że tam 
co dobrego uradzą, toć1 zawsze, leniej i w ygo­
dniej spokojnie yv domu oczekiwać na to , aż
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nycb Czechów według praw a i świętego zw y­
czaju dokonać aktu koronacji.  ̂ Odpowiedź tę 
przyjął sejm niezliczonen.i okrzykami „Slava.“

" W redakcji pragskiego dziennika Politik, tu ­
dzież w pomieszkaniu redaktora  tego pisma p 
Skrejszowskiego, odbyła się 6. b» m. ścisła r e ­
wizja. Szukano manuskryptu jakiegoś artykułu z 
Zagrzebia, a to na żądanie bana chorwackiego. 
Rewizja była bezskuteczną.

Wspominaliśmy już niejednokrotnie o po ­
głoskach, obiegających ciągle, nietylko o ma- 

jącem  prz^ jść do skutku przymierzu francuzko- 
aus tr jack iem , ale i gwarantowaniu Austrji jej 
posiadłości we Włoszech. W tej mierze donosi 
teraz R hein . Z tg ., niby dobrze poinformowana, że 
przymierze miedzy Paryżem  a Wiedniem już za­
warte zostało , 'i  że na podstawie spisanego t r a ­
ktatu obowiązali się dzisiejsi monarchowie wło­
scy t. j. papież i Wiktor Emanuel, oraz cesarz 
ausfrjaćki i cesarz Napoleon utrz;. mać wzajemnie 
sobie, dzisiejsze posiadłości we WWśzeeh. Jeże li­
by tego rodzaju zagwarantowanie wzajemnych 
posiadłości nastąpiło, musiał* jy  ono być poprze­
dzone uznaniem królestwa W łoskiego ze strony 
papieża i ze strony Austrji. o co Francji  i W i­
ktorowi Emanuelowi głównie chodzi,

Potwierdzają się dziś pogłoski, że za w ły- 
wem Lamarmory i pośrednictwem Francji, W ło­
chy otrzymały możność zbliżenia się do Austrji.

Prusy. Słychać j a k  donoszą z Berlina za 
rzecz pewną, że zupełnie bezzasadnem je s t  do­
niesienie dzienników wiedeńskich, jakoby  Anglia 
wyraziła życzenie, iż w razie, jeżliby  kandyda­
tura księcia F ryderyka  Augustenburgskiego nie 
mogła być uznaną, oba mocarstwa niemieckie 
przyznały następstwo tronu księztw Zaelbiań- 
skich księciu Krystjanowi Augustenburgskiemu, 
który j a k  wiadomo, zaślubić ma księżniczkę 
Helenę angielską. Ze źródła półurzędowego ber­
lińskiego zaprzeczają, a b y  podobne życzenie 
objawionem było ze strony Anglii. Król przyj­
mował dziś bar. Karola Scheel Pleessen i dał 
mu długie posłuchanie.

H iszpania. Urzędowe doniesienia te leg ra­
ficzne z Madrytu s ta ra ją  się przedstawić stan po­
wstania, jako  zupełnie nie groźry. Najnowsze 
telegramy opiewają:

„Wszędzie największy panuje spokój. Jen. 
Prim znajduje się w La Mancha i chce j a k  się 
zdaje dostać się do Andaluzji. Jen . Zaba la  śc i­
g a  go. Inna kolumna pod dowództwem Duerego, 
s ta ra  się odciąć Prim a od granicy portugalskiej. 
Odonnel oświadcza w .se n a c ie ,  że jakkolw iek 
sprzysiężenie mocno w całej Hiszpanii jes t  roz­
szerzone, to je d n a k  spokój tylko w Aranjuez, 
Ocana i Avila został zaburzony. Spodziewa się 
on, że za dwa dni porządek będzie przywróco­
nym, a stan oblężenia w Madrycie zniesionym. 
Powstańcy s ta ra ją  się dostać do Portugalii .11

K orespnniłflnejn  Ca7Ał.y NaroiłnwAj.

Palermo d. 1. stycznia.
Oględność korespondenta z F lorencji do 

G az. N a r .  w nr. 292 co do wiadomości publi­
cznych o wychodźcach polskich jes t  trafnie za­
stosowaną do obecnego położenia naszej em i­
gracji.

Wzmiankę o St. Kamińskira z Warszawy z 
radością mogę dopełnić, stawiąc obok niego i 
innych jeszcze z naszej polskiej młodzieży, k tó ­
rzy zrozumiawszy posłannictwo swoje, choć w al­
cząc z natarczywą biedą, niei az i nędzą, cLwy- 
ta ją  się wytrwałej pracy, mającej zapewnić ni 
w przyszłości tak pożądany byt niezależny, i

mogącej przynieść z czasem niezawodny poży­
tek krajowi. I  tak w Szwajcarji, w Bazylei, 
dwóch naszych rodaków uczęszcza na kursa u- 
f l iw ersyteckie , w Zurichu pięciu są  studentami 
szkoły politechnicznej, a  z małej garstki wy­
gnańców, tu do Pale>’ma przybyłych, powiększej 
części d 'a  wyleczenia się z ciężkich ran, otrzy­
manych w 1863 i 1864 latach, — jeden  jes t  s tu­
dentem tutejszego uniwersytetu na wydziale m a­
tematycznym.

Ż prowineyj włoskich najżywszą, najrzeczy- 
wistszą sympatję dla nieszczęśliwego położenia 
naszego narodu, objawi a S}7cylia.

SjrC} lianie, chcąc przez czyn okazać swoją 
sympatję dla naszych tułaczy, zawiązali w P a ­
lermo Tl Comileto p e r  Temigrazione, Polacc.o, którego 
prezydenturę przyjął przychylnie Garibaldi, a 
sekretarzem zamianowany został jed en  z prze­
bywających tu polskich emigrantów. W skład 
tego komitetu, który przyją ł nazwisko II Comi- 
tato d i L au o ro , weszły osoby z pierwszych familij 
sycylijskich, na  liście których czytamy: Mousi- 
gnor Nanelli, arcybiskup pa le rm itańsk i , jenera ł 
Medici, książę Sant' Ellia, baron Girolamo. D a ­
my palermitańskie osobny złożyły wydział tego 
komitetu, pod prezydencją  księżnej di Butera, 
marchisy di T orrearsa  i signory Giovanna Pe- 
ran., dalej czytamy nazwiska osób stanu m ie­
szczańskiego, kupieckiego, rzemieślniczego i to ­
warzystwa robotników, którzy pierwsi pospieszyli 
ze swoją sk ładką  do kasy komitetu. Po zorga­
nizowaniu się w miesiącu październiku, komitet 
po imieniu wezwał czterech wychodźców pol­
skich z T urynu , pomiędzy którymi dwóch jes t  
ciężko ra n n y c h , których przybycie do Palermo, 
praw id ła  kw arantanny wstrzymały w Neapolu 
od dwóch miesięcy i dotąd jeszcze, z powodu 
grasującej cholery, dziś znacznie się zmniejsza­
jące j .  *

Nasze emigracyjne kółko, oczekując przy­
bycia czterech pielgrzymów z Neapolu, obecnie 
składa się z czterech osób, mnie , żony mojej 
Litwinki, która  mię przez cały ciąg powstania, 
pomimo niebezpieczeństw obozowych nie opuści­
ła, Ludwika Rojewskiego z oddziału Langiewi­
cza, uczęszczającego na kursa matematyczne w 
tutejszym uniwersytecie, a utrzymującego się z 

. lekcyj ję zyka  niemieckiego, i Ludwika I ukom- 
skiego, przychodzącego do zdrowia, po jedenasto- 
miesięcznej kuracji w tutejszym szpitalu na 
koszt miasta.

Zadaniem komitetu jest, j a k  to już  sarna 
nazwa dowodzi, wyszukanie dla każdego z nas 
odpowiedniej pracy, k tóraby nam mogła zape­
wnić nadał stanowisko niezależne. Oddać na le ­
ży zupełną sprawiedliwo ć komitetowi, że z ca­
łą  gorliwością stara  się z zadania swego w y­
wiązać. Dla wyjaśnienia działań komitetu, rzałą-.. 
czam w oryginale sprawozdanie z ostatniego po­
siedzenia fd. 19. grudnia), i  jed en  numer gazety 
U  P recu rsso rc , k tóra  chętnie otworzyła śwoje 
szpalty, pod osobnym ustępem P ologm a  dla ar-, 
ty tu łów , czerpanych z przesyłanej nam od was

Rojewskiego. Gazeta U Precurssore, najpóputeCrmej- 
sza w Palermo, dogadzając licznym sWoim czy­
telnikom, żąda artykułów o Polsce więcej; jasno 
to przemawia do serca polskiegc i tak  w yra­
źnie, j a k  ten szacowny grosz wysokiej wartości, 
przyniesiony od palermitańskmh robotników do 
kasy towarzystwa dla polskich tu łaczy . '

Oto wszystko, co w malej wolnej chwili od 
pracy przy dzisiejszej uroczystości Nowego roku 
mogę wam przez wdzięczność i przez szacunek 
dla tendencji G az. N arodow ej o naszym tu poby­
cie w Palermo zakomunikować.

F l o r e n c j a  d. 3. stycznia.
(AJO)  Wspominałem wam, że w księdze 

zielonej, znajdują się dokumenta, w zm iankunce
0 stosunkach nadgranicznych pomiędzy W łocha­
mi a Austrją. Dziś dopiero mi gę coś więcej o 
tych dokumentach powiedzieć. Dotychczas tak 
parlament ja k  i dziennikarstwo było wyłącznie 
zajęte gabinetowemi sprawami, trudno było za­
tem odczytać gdzieś akta, umieszczone w dyplo­
matycznej księdze zielonej.

L  W enecji z każdym rokiem coraz więcej 
przybywało eiaigrautów do królestwa W łoskie­
go. Wielu z nieb, nie mogąc wyżyć z 30 fran­
ków miesięcznie, które rząa przeznaczył dla 
wychodźców politycznych, a nie chcąc się przy- 
tem zająć żadną pracą, zamyślało powrócić na- 
zad do swego domu. W ładze austrjackie, zw ra ­
cające baczną uwagę na wszystkich przyby­
szów, nie przyjmowały na granicy żadnego, któ- 
r-y nie był legalnym opatrzony paszportem. Lecz 
nietylko niepaszportowych, ale nawet Prusaków
1 Niemców z innych prowineyj, którzy w najle- 
galniejsze opatrzeni legitymacje, chcieli przez 
Austrję powracać z W ło c h , odtrącały władze 
cesarskie. W skutek takiego postępowania do­
chodziły ciągle skarg1 do Lamarmory. Prezy­
dent czuł się być zmuszonym napisać energi­
czną notę do ambasadora pruskiego, hr. Use- 
dom, zajm ującego się austr iackiemi sprawami 
przy dworze Wiktora Emanuela, w której zapy­
tuje, dla czego władze austrjackie tak n ie lega l­
nie postępują sobie nad granicą ?... Minister pruski 
odpowiedział, że dwór wiedeński postanowił nie 
przyjmować tylko osoby takie, które otrzymawszy 
raz pozwolenie przesiedlenia się z Wenecji do 
królestwa, powracają  potem bezprawnie jako  
włóczęgi. Zarazem oświadcza hr. Usedom, że 
obostrzenie niniejsze jes t  tylko tymczasowem. 
To sa pierwsze dwa dokumenta.

W trzecim i czwartym dokumencie, noszą­
cym datę 5. maja z. r. oświadcza pan Mens- 
dorf hrabiemu Usedom, że stan wyjątkowy nad 
gran icą  ustaje, i że władze austrjackie będą n a ­
dal przyjmować opatrzonych paszportami. Na 
tern kończą się noty, odnoszące się do stosun­
ków nadgranicznych pomiędzy Austrją a W ło­
chami.

Pełnomocnik bawarski, mający reprezento­
wać swego króla  we Florencji, przybył już przed 
tygodniem do stolicy, i miał posłuchań e u W i­
ktora Emanuela. Powiedzieli sobie nawzajem 
kilka franeuzkich komplementów, zjedli razem 
obiad — i przyrzekli sobie żyć w najlepszej 
zgodzie.

Pius IX. przyjmując powinszowania ofice­
rów franeuzkich w dzień Nowego roku, wyrzekł 
te s ło w a : ,(Skoro wy wyjdziecie, do Rzymu 
przyjdą nieprzyjaciele kościoła i stolicy apo­
stolskiej. J a  zawsze modlić się będę za armię 
francuzka, za cesarza wraz z rodziną, a prze- 
d,ewszystkiem za tę biedną Italię, k tó rą  tyle 
nieszczęść prześladuje .11 Jeżeli  powstanie z gro- 
łfn wvwalczenń; sobie nienndległości k rw ią  ty- 
sjąca męczenników, nazwać nmżna nieszczę­
ściem — natenczas Italję istotnie wielkie nie­
szczęścia prześladują.

Ministerjum u nas w7 ten sposób ukonsty­
tuowane : Lamarmora, prezydent i minister spraw 
zagranicznych, Scialoja finansów, Chiaves spraw 
wewnętrznych, Di Faleo  łaski i sprawiedliwości, 
Pettinengo wojny, Jacin i robót publicznych, An- 
gioletti nntrynarid, a pan Berti ministrem oświe­
cenia i tymczasowym ministrem rolnictwa i h a n ­
dlu. W miejsce pana Bianchi, który pod Nato- 
lim zasłużoną ząimował posadę pierwszego se­
kretarza, przychodzi niejaki pan Napoli, figura 
zupełnie nieznana. Nawiasem tyle mam jeszcze 
dodać, że nowy minister finansów postanowił

trzymać się tej samej drogi w spekulacjach e- 
konomicznych. którą  szedł pan Sella, i obiecuje 
zmniejszyć tylko wydatki w bilansie wojsko­
wym. Jesteśm y aż nadto przekonani, że ta dro­
ga  nie zadowolni nikogo, i że dla tego nowa 
zmiana gabinetu stanie się nieuchronną.

K r o n i k a .
— Porządek dzienny ju trzejszego  p osiedzenia  

sejm ow ego. 1) Rozprawy dalsze nad .kw estją T ow a­
rzystw a kredytow ego. 2) Pierw sze czytanie sam oist­
nych w niusków  a) p. R u to w sk ie g o , o nadaniu osobne­
go statutu dla m iasta T arnow a; b) p.M ajera o majątku 
uniwersytetu ja g ie lo ń sk ieg o  ; c) ks. T rzeszczakow skie- 
go o nauce gospodarstw a w szkołach ludowych ; d) p. 
D em kow a o poborze rekrutów pom iędzy żydam i i chrze- 
śc ia n a m i; e) p . Zahorojki o młynarstwie*

— K om isja randa «zowa przyjęła w n iosek  W ydzia­
łu krajow ego, co do odebrania funduszów krajowych w 
zarząd W y d zia łu , i ten w niosek przedstawi {rządowi. 
D ziw i nas ty lko, że tego  nie uczyniła nazajutrz po n- 
konstytuow aniu s ię . W szak sprawa była tak jasna ita k  
już przez W ydział sform ułow ana, że można ją  było  
rozpatrzyć i uchwalić na jednem  posiedzeniu. K s. k ry-  
łoszanin Uinilew icz w spółce z panem Julianem  ł -w r o -  
w sl.im  w ystąpią z w nioskiem  m niejszości, aby nie żą­
dać oddania w zarząd W ydziału krajow ego funduszów  
krajowych, i dow odzić chcą z brzmienia statutu luto- 
w e g o , że W ydział do tego  niem a żadnego praw ?! 
W'ięc gdy m inisterstw o sam o postaw iło  w niosek, aby 
sejm upoważnił W ydział do traktowania i odebrania 
funduszów krajowych, to frakcja klerykalna jeszcze  za­
przecza W ydziałow i kom petencji ? I potem żali się  
klerykalna partja, iż ją  przy wyborach do kom isji nie 
wybierają. I na cóż w ięk szość  dobrowolnie ma kom i­
sjom przyczepiać cetuary do HÓg, i utrudniać im w sze l­
k ie  prace?

— K atedry p o lsk ie  na uniw ersytecie. R ów nocze­
śnie z objawieniem  zamiaru oddania gimnazjum Fran 
ciszka Józefa pod zarząd gm iny lw ow skiej z w yk ład o­
wym język iem  polskim , m inisterstwo stanu objaw iło  
również zamiar zaprowadzenia trzech katedr polsk ich  
na uniw ersytecie lw ow skim , m ianowicie katedrę prawa 
cyw ilnego, procedury cywilnej i prawa karnego. Roz^ 
puszczono po L w ow ie w iadom ość, iż katedrę prawa i 
procedury cywilnej ofiarowano dr. K abatowi, lecz tenże  
jej nie m iał przyjąć. W iadom ość ta je st  mylna. Dr. Ka­
batowi nie ofiarowano dotąd tej katedry. W razie zaś 
gdyby mu ofizrowano, nie odm ów iłby przyjęcia .

— Zapusty już się  u nas rozpuczęły. W w ielu d o ­
mach już się  bawiono , w w ielu zapowiedziano cały 
szereg  zabaw, odbędzie s ię  także k ilka balów publi­
cznych , m ianow icie w saii strzeleckiej . jedynej, dziś 
s a l i , która do teg o  rodzaju zabaw służyć m o ż e , gdyż  
w sali redutowej odb yw ają  s ię  posiedzenia se im ow e, i 
sala ratuszowa na bale używ aną być nie może. W tej 
sali strzeleckiej odbywają s ię  od jutra począw szy w 
każdy czw artek zebrania wieczorne na poł pry w atce, >i-
rządzone   -r»arrW«»łj7/>łs -WP Ltr o n i a; Onę^hOtTi
J est to rodzaj „B csedy' czesk iej. Zabawę stanowią  
śp iew y  i deklam acje czesk ie , a na przemian tańce przy 
fortepianie. T akże tow arzystw o strzeleckie zapow iedzia­
ło  trzy bale , które co soboty  na Strzelnicy się  odbyć 
mają. D ochód z balów tych przeznaczony na cele do­
broczynne. Sa’.e strzeleckie rozszerzono i,n a  now o przy­
strojono. T ow arzystw o w balach tych udział b iorące , 

będzie, spodziewać się  debrze dobrane , wybrany bo­
wiem  z grona strzelców  kom itet, sprasza ty lko pewna  
z góry oznaczoną liczbę osób znajom ych. Dw udziestu  
pow ażniejszych członków  konfraterji strzeleckiej podję­
ło  s ię  trudn przew odniczenia tym  zabawom  i kierow a­
nia n ie m i, a dla uśw ietnienia ich , w ystąpi w pełnych  
strojach narodow ych, używanych przy każdem u roczy- 
f-tem w ystąpieniu . Jedną ty lko  uw agę czujem y się o -

pieczone gołąbki przyjdą do gąbki, m ie li  same- 
mu piec je  na rożnie. To też gdy pan Paweł 
przyjechał do mnie, abym podpisał od dzierża­
wców podanie do sejmu o równouprawnienie,
wręcz odmówiłem; a mnie co po tem mospan-
ku, czy mię to świerżbi s k ó r a ? S ą  tam m ądrzej­
si, adwokaci, panowie, obyw atele , niechaj r a ­
dzą kiedy ich stać na to.

— A więc pan nie jes teś  obj watelem, zaga­
dałem, więc pan trzymasz jak  w itkę  z moją są ­
siadką, k tóra  twierdzi, że ten tylko je s t  obyw a­
telem, kto wieś posiada, co wychodzi na owo 
zdanie pewnego księcia niem.eekiegu, iż czło­
wiek zaczyna się dopiero od barona.

Śmiech powstał i z sąsiadki mujej i z księcia 
niemieckiego, a  pan Grzegorz m achnął po g a r­
dliwie ręką, co miało niby znaczyć, ot w arjaty  ! 
Tem bowiem mianem traktował on w duchu 
wszystkich co wynurzali głowy z kałuży, zw a­
nej codziennem praktyeznem życiem.

— Różne są  gusta, odezwał się p. P io tr ,dz ier­
żawca także , a le  popiawniejszej rasy ; ia zaś 
nie widzę przyczyny, dla czego miałbym być 
odsądzonym od praw obywatelskich. Jeżeli  po­
datek ma stanowić census wyborczy, toć i j a  
płacę podatek dochodowy, a przy tem płacę 
wszystkie podatki, ciążące na m a ją tk u , który 
dzierżawię, bo tak w ypada z kontraktu. A tenuta 
d z ie rżaw na , czyż to nie największy podatek ? 
Nie przeczę, iż żeby spłaci • podatki w tych 
czasach, trzeba mieć na to rozum niepospolity, 
ależ kto płaci i podatek i teuutę , ten w natu­
ralnej konsekwencji powinienby mieć rozum po­
dwójny; a dzierżawca tyloma węzłami /łączony 
je s t  z złą czy dobrą dolą kraju , że nie wiem, 
dla czego miałby być skazanym w obec ogólne­
go równouprawnienia na to, aby radzono o n i m  
b e z  n i e g o .

Pomiędzy podróżnymi w wagonie był także 
i pan hrabia ___  podżyły członek świętej p a ­
mięci stanów szlacheckich i niegdyś poseł na 
sejmy postulatowe. — Przyuczony do pokory 
i do bezwzględnej bierności, z j a k ą  za jeg o  
czasów sprawy krajowe traktow ano, nie mógł 
on pojąć, ja k  to tak można śmiało występować 
ze swojem zdaniem — krytykować rząd, powsta­
wać na nadużycia biurokracji, wszystko to zda­
wało mu się zuchwalstwem rewoiucyjnem, pró- 
żnem szamotaniem z władzą, niepotrzebnem d ra ­
żnieniem i nadużywaniem udzielonych łaskawie

krajowi swobód. — Co.tu, mniemał, rezunować, 
targować się rozprawiać i ezas niepotrzebnie 
tracić, — dotąd nie dawano nam nie, a i tak 
żyliśmy jakoś. Dziś gdy dają  tyle, jeszcze nam 
nie dosyć, i chcielibyśmy więcej. Sejm powi­
nien projekta rządowe przyjąć en bloc|  i dzięko­
wać Panu Bogu za to, co spadło krajowi jakby  
darowane.

H rabia  Postulatowicz, przejęty  takim du­
chem umiarkowania, czynił u i o małe zabiegi, 
aby być wybranym na posła, które jednak  roz­
biły się o zdrowy zmysł wyborców z posiadło 
ści większych, z i ’e małem pana hrabiego obu 
rżeniem.

Trzeba albowiem wiedzieć, iż p. Postulato- 
wicz nie był wcale ograniczony, t. j .  głupota 
jego  nie miała g r a n ic  nie ograniczał on się jak  
n. p. pan Grzegorz na deptaku codziennych 
spraw  materialnych życia, a le  puszczał się na 
szerokie pole polityki, gdzie przy krótkim wzro­
ku i słabej podstawie, utykał często, cudne wy­
prawiając koziołki — prawił nieustannie coś o 
odwadze cywilnej. Gdy spraw a narodowa była 
górą, nosił łokciową konfederatke, w ezem wi­
dział odwagę niemałą wobec gerinanizmu — gdy 
przeciwny wiatr zawiał, k ładł nie mniejszych 
rozmiarów cylinder na dowód odwagi wobec, 
j a k  mówił, demagogów.

Jakkolw iek  miałem zaszczyt znać pana h ra ­
biego, od dawna stosunki nasze, bo. od r. 1848 
zachwiały się zupełnie. Gdy bowi im natenczas 
ledwie co wypuszczony z więzienia, zeszedłszy 
się z nim, chciałem go p rzyw itać ,  kiwnął on mi 
obojętnie głową. To też ile razy gc odtąd spo­
tkałem, odpłacałem mu pogardą  to pierwsze 
znalezienie się jego, tyłem się do niego obra­
cając. Gdy atoli’ ezas, wszystko gojący, przeko­
nał i pana  hrabiego, że nie jestem  demagogi­
cznym ludożercą, i mnie, że s t o  d n i  o u p u -  
s t u, g ł u p i e m u  p r z e b a c z y ć -  stan ten 
wojenny ustał pomiędzy nami, i byliśmy % sobą 
ot tak, j a k  to ludzie liywają — ani zle ani do­
brze, ani zimno ani gorąco.

Gdy na kilku stacjach kolei przerzedziło 
się nasze towarzystwo, a z n;em i rozmowa sty­
gnąć zaczęła, h rabia  Fostulatowicz pierwszy 
przerwał milczenie, zwracając się do pana Grze­
gorza, którego wystąpien.e snać największe 
wzbudziło w nim za u fa n ie :

— Już to możemy sobie powiedzieć, że do­

czekaliśmy szczęśliwych czasów, i od nas s a ­
mych przyszłość nasza zależy. Jeżeli potrafimy 
z umiarkowaniem korzystać z nadanych nąm 
swobód, gdy damy rządowi szczerą gwarancję, 
iż zrywamy na zawsze z rewolucją, a nadal z 
niezłomną wiernością i lojalnością postępować 
chcemy, to możemy być pewny że nasz Belcre 
di zapewni nam przyszłość, o jak ie j  nawei nie 
marzyliśmy nigdy. Mając stosunki w Wiedniu, 
wiem dobrze, iż tam najlepsze jes t  dla nas u- 
sposobienie, byleby tylko szczerze połączyć się 
z rządem. Ale j a k  zaczniemy, po naszemu, sta­
wiać przesadne żądania, brać cel za środki ku 
spełnieniu jak ichś marzeń niedorecznych, po 
prostu mówiąc, ^dy  będziemy bawić się w lisa, 
to nietylko n c  me osiągD emy, ale i to, co nam 
nadano, utracimy na nowo. Lojalność nieudana, 
przywiązanie i ufność bez granie — oto najle­
psza dla nas dzisiaj polityka.

Gdy pan Grzegorz na tę wysoką politykę 
nie mial co odpowiedzieć, i tylko uśmiechał się 
p o ta k u ją c , mospanku — odważyłem «ę. jego  
lirabskiej mości następujące uczynić u w a g i .

— Co do szczęśliwych czasów, o których 
pan hrabia mówisz,' dotąd j a  wcale tego szczę­
ścia nie widzę, oprócz szumnie zapowiedzianych 
reform, oprócz pięknych kilku okólników, które 
raczej możnaby nazwać ogólnikami. Dopoki s ą ­
downictwo i administracja w tych samych, co 
przedtem, spoczywa rękach — dopóki w szko­
łach uczą po niemiecku — w sejmie proboszcze 
uczą nas azbuki — a cała autonomia zależy na 
tem, aby nam wolno było własnym kosztem za­
ciągać miliony, trudno mi uwierzyć w świe­
tniejszą przyszłość. Mówisz pan, iż trzeba dać 
pewn ść, że zrywamy z rewolucją. — Ależ bo 
kraj j.asz nie trzymał nigdy z rewolucją ; a lbo­
wiem co innego powstanie a co innego rew o­
lucja, w rozumieniu pańskiem tego wyrazu. J e ­
żeli kto trzymał u nas z rewolucją, to chyba 
spraw cy rzezi r. 1846 wraz z Szelą i towarzy­
szami obu obrządków Za k o n  onem trzymają 
z nią Czerkaw ;cy, Milutyny, Katkowcy i t. p. 
Oni to przewracając społeczeństwo do góry no­
gami, w ydzierając własność i pozycją socjalną 
jednym, by nią obdarzać drugich, podburząiąc 
ciemne masy przeciw oświeconym lch som n irodu, 
są istnemi przedstawicielami utopij rewolucyj­
nych, a jeżeli oficjalnie nie uznane ich za takowych, 
to chyba dla  tego tylko, że zachowali formy i-

stniejących rządów, i nie targnęli się na  pra  
wowitą władzę , by tem snadniej pod je j  p ła ­
szczykiem przeprowadzać utop; 3, w chorowitych 
mózgownicach zachodnich Prr.dhonów wyległe, 
a w niedowarzonycb na pół dzikich, do wszel­
kiego rabunku i złodziejstwa pochopnych łbach 
mongolskich, obfity żer i wzrost znajdujące. — Z  
taką  rewolucją i e trzymał u nas nikt nigdy. 
T a k ą  rewolucję j a k  wszelki n ieprawy zabór i 
łupieztwo potępialiśmy wszyscy, — a  jeś li  w 
dwudziesto-milionowym narodzie znaleźli się tu 
i ówdzie niedownrzeni szaleńcy, toć ani ogół ani 
kierownicy ruchów narodowych za to odoowia- 
dać nie mogą. Ostatnie powstanie roku 1863 j e ­
żeli zasłużyło na potępienie, to zasłużyło na to 
jak o  nierozważne, nigdy jak o  rewolucyjne, któ- 
rem nie było. Szkoda zaprawdę tyle krwi. m ar­
nie przelanej, tvle ofiar i poświęcenia. Ależ ci, 
których dziś tak  ostro sądzimy, mogliby nas za­
pytać słowami Gustawa w D ziadach: „A z n a s z  
t y  n i e s z c z ę ś c i e ,  a  znasz ty rozpacz narodu 
zniszczonego, z wszelkich praw  wyzutego, z naj- 
grawanicin i cynizmem w obroże carskiego soł- 
da ta  zakutego?14

Jeżeli  do powstania przyłączyła się nieodzowna 
idea usamowolnienia i równouprawnienia ludu, 
toć idea ta, dziś w całym cywilizowanym ś w ię ­
cie przyjęta, nie należy już  wcale do utopij re ­
wo bicyjnyeh.

Nie z żakowską przeto skruchą żałować nam 
za grzechy nasze — nie z obłudą niewołniezą 
wypierać się przeszłości, zwala jąc  winę na dru­
gich i oczerniając się wzajemnie — ale z mę- 
zką otwartością przyznając się do błędnej poli­
tyki p o w s t a ń c z e j ,  przez którą wielki* p o ­
nieśliśmy k lę s k i , a mając przed sobą drogi o- 
twarte, porzućmy tajne działania, które nas ra ­
czej na bezdroża, niżeli do pożądanego celu p ro ­
wadziły

Rządowi dzisiejszemu oodajmy dłoń m ęzką, 
leżeli i on z swej strony odpłaci nam zaufaniem 

szczerośc ią ; platonicznej albowiem miłości w 
polityce nie rozumiem.

Na to d i c t u m  a c e r b u m  hr. Postu la to ­
wicz miał już  coś odpowiedzieć, gdy na szczęście 
pociąg zatrzymano, a  konduktor gromkim gło­
sem zawołał Lwów ! Lem berg I
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buwiązani uczyn ić, a to zwracając się  do paii naszych, 
które* bacząc na istotnie ciężk ie czasy, na ogólną b ie­
dę i niedostatek materjalny, pow innyby dbać nic o to , 
by w jak najświetniejszych i najkosztow niejszych w y- 
stepyw ac strojach, lecz przeciw nie ubierać się  jak  m o­
żna najbardziej p o p ro stu , skrom nie i tanio. Polki 
nasze mogą być przekonane, że im strój skrom ny i 
prosty najwięcej do twarzy. Że się  b aw ią , nikt im 
tego  dziś za zle nie weźm ie , wzięto by im jednak i 
słusznie bardzo za z le , gdyby grosz ojców i mężów, 
tak trudny dziś wobec panującej w kraju nędzy, mar­
nowały na sprawianie kosztownych sukien balowych.

— Pierw sza zapom oga. Dowiadujem y się , że W y ­
dział krajowy rozesła ł zapytanie do obwodow, dotknię- 
tycn najw iększym  nieurodzajem , tej tr e ś c i: Czy znaj­
duj! sie  okolice , w których głód już teraz czuć się  da­
je  do tego  stopnia, że jakakolw iek, choćby najmniejsza 
z a p o m o g a  byłaby natychm iast pożądaną?.. W skutek tego  
z obwodu stanisł. zażądano po 1000 złr. dla 7 pow iatów , 
w których panuje nędza najokropniejsza. W ątpim y, by 
Bumu ta m ogła choć w części zapobiedz n ied o sta tk o w i, 
bo wypadnie rozłożyć każde 1000 złr. na 30 w s i , w 
którycn można przypuszczać około 40—50 rodzin , nie 
ma lącycli kaw ałka chleba. Przypadałoby w ięc na ka- 
k a ż f / z  nich 85  cent. w. a . ,  podczas gdy ćwierć j ę ­
czm ienia, tj. hajtańszego gatunku zboża , jakim  się  lu­
dzie żyw ić m o g ą , kosztuje w tamtych stronach 1 złr.
20 centów.

— O stateczna rozprawa odbyła się dnia 8. sty ­
cznia w sadzie karnym tutejszym  o zbrodnię poróbstwa, 
wykonaną przez 40-letn iego krawca lzaka Josla  N. na 
dziecięciu  p ęeiolctniem , którego rodziców był znajo­
mym i przyjacielem . Sama pow ierzchowność oskarżo­
nego zniewala do zapytania: Czy to nie zw ierzę, ktoic  
niedawno z jakiej!, nory na św iat w yszło?  Sąd skazał 
otkarzonego na 5 lat c:ężk iego w ięzienia.

Napad r o ib ó j n lc z y  Izraelita S. G. z W ańkowy  
w pow iecie sanockim , dnia 28. zra. w drodze z k a ­
łuża z Tyraw y w ołosk iej został napadnięty przez n ie ­
znajom ego złoezyńcę, który zadał mu 7 ciężk ich  ran 
w giow ę, a następnie zabrał jego  pieniądze. S. G. przez 
dwóch przechodzących izraelitów  odw ieziony do Tyrn- 
wy wołoskiej odzyskał przytom ność, a c. k . żandarrae- 
rja w yśledziła  niebawem złoczyńcę, którego też pobity  
pozna;.

— N ieszczęsny w ypadek. W D aw idow ie w po­
w iecie winnickim dnia ‘25. z. m. zapaliła się w jednym  
z domów w łościańskich słom a z w ilii pozostała i od 
dymu udusiło sic  dwoje dzieci, zam kniętych w domu.

— Pobicie śm iertelne. W łościanin J . K z Zaszko- 
wa w pow iecie lwow skim  pobił dnia 29. zm. w ło śc ia ­
nina Anaruclia P ieca tak, że tenże umarł w 24 god zi­
nach.

(OO.) ? Z e  Z łoczow a. Ze w szystkich  stron piszą
0 biedzie, a o naszym obw odzie nikt ani słow a nie 
wsppmni, tak jakby u nas było jak na w yspie sz c zę ś li­
w ości. U nas bieda i bieda w ielka, bo nietylko nieuro­
dzaj daje się  czuć, ale podatki nie rządowe, lecz do­
wolnie nakładane na ludność małych m iasteczek, jak  i 
w iosek  przez ludność izraelick ą . Sól, m ięso , pieczyw o
1 inne produkta konieczne do życia, bez których obejść 
sii nie można, dow olnie są  cenione. W szak ceny pre- 
duktów były w iększe, a jednak chleb i bułki nie były tak  
małe jak teraz. Dawniej za czasów mandatarjuszowskich 
była waga stósow na do cen, dziś nigdzie się  uskarzyć 
nie można, bo ci powiedzą: k iedy m ałe to nie kupuj, a 
jakże nie kupować k iedy  g łód  dokucza. Co do m ięsiwa.

każda szt ika opłaca się  na dochód kahału; jeźli robią 
jaką repartycję, to można być pewnym , że każda topk.a 
soli najmniej o jeden cent będzie droższą. Otóż tym  
sposobem  każda gm ina izraeiicka n iety lko, że żyje jak  
pasożyt, ale i wydatki sw oje nadzwyczajne pokryw a o- 
podatkownjąc dow olnie ludność chrześeiańską, bo ka­
żdy grosz, można być pewnym , że św ięc ie  dojdzie 
rąk naczelników kabału.

Zapewne niejeden pow iedzieć może, dla czego  
chrześcjanie nie biorą się  do tego  handlu lub sposobu  
zarobkowania ? a le na to krótka odpowiedź. Niejeden  
próbował, ale m usiał pasc ofiarą korporacji naszych 
współbraci izraelitów , i próbkę opłacił utratą majątku. 
Co do soli byłoby dobrze, aby tak, jak składy ty to ­
niow e, były  zaprowadzone sk łady solne, nietylko byłaby  
i kontrola lepsza, ale i ceny byłyby sta łe . Co do ch le­
ba życzyćby należało, aby stosow nie do produktów  
była obliczona cena. lśez pasztetów  i innych potraw  
zbytkow yeh obejść się  może człow iek  biedny, ale bez 
chleba — trudno.

(L . L .)  M y śle n ic e .  N ow y rok nie przyniósł w na- 
87em m iasteczku nic now ego. Naprężenie m ieszczaństw a  
przeciw izraelitom  zosta  ś w jednym  stanie, ale da B óg  
że przeminie, jak  w szystko mija z postępem .

Trupa teatralna pod dyrekcją pana Su lik ow sk iego , 
dała nam jeszcze w N ow y rok na ostatnie przedstaw ie­
nie : „ Dwie przyjaciółki* i Obiadek Magdusi“, które w y­
bornie odegrane zosta ły . Smutno tu przychodzi mi o -  
znajmić, że na naszych M yślenicach rozbiła się  jedna 
z trup prowincjonalnych, O których Dziennik Literacki 
wspomina, że kraj eałem i siłam i pow inien je  podtrzy­
m ywać. Snać jeszcze nie ma odpow iedniego rozbudze­
nia w kraju, lub też bieda straszna, która zew sząd za- 
ziera, jest temu przyczyną. Cobądż, dosyć p ow iedzieć , 
że trupa pana Su likow sk iego mimo heroiezoego p o św ię ­
cenia ijw ytrw ania, nie m ogła się  utrzymać w naszej o- 
kolicy  i postanow iła rozejść się .

Pan Sulikow ski zaś dostaw szy korzystne propozy­
cje z K ongresów ki, będzie musiał, acz n iechętnie opu­
ścić G alicję.

Kończę korespondencję dodając, że zniżenie opiaty  
listowej przysporzy zapewne dziennikom  koresponden- 
cyj, gdyż w kraju gdzie  taka bieda, to każdy kore­
spondent kontent, — kiedy i 10 centów  będzie m ógł  
oszczędzić.

— Broszura o cholerze. Pan Jan Chądzyński dr. 
m edycyny, operator, b y ły  lekarz szpitalów  francuzkich, 
który w roku 1854 z polecenia rządu francuzkiego ob­
serw ow ał cholerę w departamencie Ardeche, w ydał bro­
szurę o cholerze z roku 18(15, która w łaśnie w yszła  z 
drukarni O ssolińskich . Dochód w trzech czwartych c zę ­
ściach będzie oddany kom isji głodow ej do rozporzą­
dzenia.

TEATR POLSKI. D z i s i a j  10. stycznia 186(5 na 
benefis Teofili N o w a k o w s k i e j :  „Drzym ka p.ina 
l’roaperau, komedja w 4 aktach przez autora: „Prsed  
śniadaniem .“ (Fredrą, syna).

Ostatnie wiadomości.
Z powodu śnieżycy spóźnił się znacznie p o ­

ciąg kolei żelaznej, podajemy więc tylko nie­
które wiadomości.

Cesarzowa przyjmowała w sali tronowej 
w Wiedniu pozawczoraj deputację węgierską,

składającą Jej życzeni i w dzień urodzin i z a ­
prasza jącą  do Pesztu. Mowę w języku w ęg ie r­
skim odczytał prymas Sc itow sky , na co Cesa­
rzowa odpowiedziała z p a m ię c i , również w j ę ­
zyku węgierskim. Tegoż dnia cala  deputacja  
by ła  wezwana do stołu cesarskiego.

Gazetta ujficiale di Venezia ogłasza, że mini­
sterstwo stanu dla  uproszczenia organizacji po­
litycznej w królestwie W eneckiem dla rozwo­
ju  autonomii, zamierzyło porobić różne reformy, 
jak o  to : znieść komisarjaty dystryktowe, a  sp ra ­
wy ich przydzielić delegacjom prowincjonalnym; 
dalej w znaczniejszych miejscowościach potwo­
rzyć wice-delegacje, któreby bezpośrednio stały 
pod nadzorem namiestnictwa. Cała administra­
cja ma być bezpośrednio prowadzona przez de­
legatów, a gminy i strony będą  mogły kore­
spondować wprost z kongregacjam prowincjo­
nalnemu Miasto W enec ja  ma podlegać bezpo­
średnio namiestnictwu , a odnośnie kongregacji 
centralnej i otrzymać osobny statut wraz z roz­
szerzeniem zakresu działania d!a swej rep rezen­
tacji, a prawdopodobnie i terytorj um miejskiego.

Wszystkie te propozycje zak»m;iL kowano 
centralnej kongregacji , a ta do obrad nad nie­
mi wysadzi osobną komisję.

Wiener Ztg. z 9. t m. ogłasza traktat h a n ­
dlów)’, zawarty między Austrją a Anglią , dnia 
16. grudnia 1865, a* obopólnej ratyfikacji, w y­
mienionej 4. stycznia 1866. Nagłówek tego t r a ­
ktatu, i koniec jes t  w języku łac ińsk im , tekst 
sam w niemieckim i angielskim. Do traktatu 
tego dołączony je s t  ostateczny protokół również 
w obu językach.

Korespondent Czasu z Rzymu tak  opisuje 
zajście z Meyen ł irfem : „Ojciec św. przyjmo­
wał posłów oddzielnie, dając  każdemu osobne 
posłuchanie dłuższe lub krótsze, stósownie do 
ozmowy, ja k ą  miał z gościem. Owoż gdy kolej 

przyszła na umocowanego moskiewskiego br. 
Meyendorfa, Papież skorzystał ze zręczności, j a ­
k ą  rzadko miewa- widzenia się z nim. aby w 
surowych, niemal groźnych wyrazach potępić 
prześladowanie kościoła katolickiego w Polsce. 
Pius IX. z nadzwyczajnem oburzeniem wyrzu­
cał pauu Meyendorfowi sprawy i poktykę jego 
rządu, mianowicie zaś świeże wywiezienie ks. 
Rzewuskiego i uwięzienie biskupów chełmskiego 
i podlaskiego Przedstawiciel carski nie chciał 
uczuć sprawiedliwości wyrzutów papiezkich; 
przybierając ton butny i nieprzyzwoity, począł 
on odpowiadać Ojcu św. w taki sposób, iż p a ­
pież coraz bardziej oburzony i dotknięty jako  
głowa kościoła i jak o  monarcha, zadzwonił sil­
nie i rozkazał panu Meyendorfowi wyjść z sw e ­
go gabinetu. T aka  przeprawa z reprezentantem 
carskim wielkie wrażenie sprawiła nietylko w 
W atykanie, ale we wszystkich kołach dyploma­
tycznych wiecznego miasta. Dotąd jed n ak  p 
Meyendorf nie zażądał paszportów i czeka za 
pewne, aby mu je  przys 'anu .“

Z Wiednia telegrafują  do Czas«, ż e  całe  
przedstawienie zajścia w W atykanie , opisanego 
w Czasie potwierdza się w zupełności, wyjąwszy 
zawezwania pośrednictwa Austrji w Petersburgu.

Te legram y o powstaniu biszpańskiem się 
ga ją  po dzień 7go b. m., pochodzą wszystkie 
z rządowych źródeł, i są pełne sprzeczności.

Jeden  twierdzi, że d. 5. b. m. powstańcy byli 
w Tembleipie, a minister Zanała ś o g a ł  ich Lie- 
ustannie; powstańcy zaś wAvila, napieram  orzez 
rozmaite kolumny wojska, znajdowali się już w po 
bliżu granicy  portugalskiej. Nazajutrz jen . Prim 
na cze e osłabionej dezercją  kawalerji miał b łą ­
dzić po prowincji Mancha, chcąc dostać się pra ­
wdopodobnie do Andaluzji lub w góry Tcledań- 
skie.

Prócz Zabali ś e ig l  powstańców margrabia 
del Duero, i spodziewają s:ę wkrótce przytłu­
mienia ru ch u , a jeden  z korespondentów ma­
drycki do paryzkiego Aven> National uważa to 
to już  za rzecz zapewnioną. Pomim i to miano 
z prowincji 5.0GJ gwardji narodowej ściągnąć 
do Madrytu.

Inny te legram  z tej samej d a 'y  mówi, że 
konie powstańców w bardzo złym stanie, że ro ­
kosz nie znajduje nigdzie zwolenników, że Prim 
prawdopodobnie rozwiąże swoją kolumnę i ucie­
knie do Portugalii, że po prowincjach panuje  
wszędzie spokój; utrzymuje dalej, że P iim  znaj­
dował się dnia 7. bm. w Vilarubia de los Ozos, 
a margr. Duero w Daimiel. —

Jednocześnie zaś zapisuje pogłoskę, że Prim 
maszeruje na  Saragossę, erdzie ogołoszono stan 
oblężenia. Tymczasem jedno albo drugie tylko 
może być p r a w d ą : albo pochód Prima ku z a ­
chodowi, ku Portugalii, aibo w zupełnie inną 
stronę na północny wschud — ku Saragossie.

Z Paryża  d. 8. stycznia donoszą: Pogłoska 
krąży  o zawarciu umowy o Meksyk względem 
wyprowadzenia ztamtąd wojsk francuzkich. La  
Patrie z  poniedziałku wieczora donosi, że rząd  
portugalski zarządził, aby Hiszpanie, kfórzyby 
się na ziemię portugalską chronili, zostali tam 
rozbrajani, i internowani w  Coimbra. M onitor  
wieczorny donosi z Madrytu pod d. 8. b. m. -. 
J en e ra ł  Prim, ścierany przez jen e ra ła  Zabala, 
dostał się w góry  Toledańskie. Margr. del D u­
ero u s t a l i ł  swoje wojsko n miasta Manzanares, 
aby nieduzwolić Primowi dostać się do Andalu­
zji. Powstańcy w prowincji Avila przekroczyli 
granicę portugalską. Doniesienia z uuych pro- 
winoyj są ciągle równie dobre.

W edle telegramów z L o n d y n u , m arszałek 
Bazaine miał zawiadomić cesarsko-meksykańskie- 
go jenerała  Mejia, że granica północna (Meksy­
ku) znajduje się pod podwójną opieką Maksy 
miliana i Napoleona.

W  W arszaw ie na Nowy rok i następnych 
dni —  j a k  donosi korespondent do Bresl. Ztg . —  

aresztowano młodzież po ulicach, i przetrząsano 
po biurach policyjnych, chcąc znaleźć, cokol- 
wiekby mogło usprawiedliwiać dalsze trwanie 
stanu oblężeni-.

Dz. Warsz. ogłasza ukaz carski, zabierający 
wszelkie majątki, należące do duchowieństwa rz. 
kat. i w ogolę do wszystkich rz. katol. ducho­
wnych zakładów w Kongresówce, i naznaczający 
duchowieństwu utrzymanie ze skarbn.

G osp od arstw o , przem ysł i 
handel.

Z K o ło m y i  d. 5. stycznia.
O p o le p s z e n iu  g o s p o d a r s tw a  r o l-  

n ir a r g  p r z e z  Iton im « c 'ę  g r u n tó w ,  
s z c z e g ó ln ie  w ło ś c ia ń s k ic h .  Prawie w szy ­
scy uznają potrzeb? komaa.-cji gruntów. *  
trudno aby raz dopr.w adzić do rego . W iec  
najlepiej by b y ło , aby w y so l I sejm wziął 
raz t»n projekt pod sw ą sc isłą  rozw agę, 
który w ielce przyczj niłby się  do podnie­
sienia gospodarstw a rolniczego i wartości 
ziem i u nas. Zdaj mi s i ę , że w iększa  
c z ę ś ć  pp. o l yw ateli z'»m skich czuje tę  p o ­
trzebę, osob liw ie c. którzy mają lasy po­
przerywane i poprzeplatane s anożęcinmi 
włościańskimi^ niemniej gdzie ich orne p o ­
la są porozrzucane bez porządku pom iędzy  
grut tanG gm iny. Ileż taka przemiana grun­
tów  rozmaitych korzyści nas*ręc’,a w ło ­
ścianom  i k ł o w e j  produkcji rolniczej r

Zuana i  i je st t ieś w K o łom yjsk im , 
która ma W M  m orgów gruntu podzielone­
go na 600ó pt-pc e l ; każdy gospodarz ma 
mniej więcej po 25 takich parcel, a zatem  
pięćdziesiąt sąsiad ów , ponieważ do każdej 
parceli przytykają wie sąsiedzkie , me li­
cząc już tak zwanych sog łów k ów , do któ­
rych sztorcem przytykają i drogi polne 
stanowią. PrzNpuśćm , że na tych 6000 par­
celach jest tylko 40tX ak zwanych pomiar- 
ków, a zatem ty*®4 . ®' (dz na 0.1 sążnia 
szerokich, a w przecięciu na 150 sążni" dłu-

f icbl, a okazuje s i ę . '-ażda taka m ie- 
za w ynosi 15 kwadr, są ż n i, a óOOO takich  

miedz w yniesie razem 37 rnuigów 800 są­
żni. Dodaw szy do tego co najmniej 10 
m orgów niepotrzebnych wtedy dróg pol­
nych, które teraz jedynie z w ielkiej H<-żby 
parcel pow stały, pokaże się , że w obecnym  
składzie rzeczy, wiecznym  odłogiem  leży  
47'/. morgów. Gdyby Zaś ta ilość  parcel 
była tak sk u p ion a , żeby ze 160 gospod-  
rzy znaczniejszych , zam iast eo teraz mają 
po 25 parcel, każdy m irł tyiko jedne lub 
dw :e do kupy złą 'zonę , eo przy tożsam ości 
gleby nie podlega wielkim  trudnościom , tedy  
by s ię t ilo ść  miedz i Darceli zredukowała na 
320, któreby zajęły tylko 3 m orgi. Przezto 
można uzyskać dla uprawy i dla dobra gm i­
ny 44% oorgów ze samych m iedz i niepo­
trzebnej ilości dróg polnych.

Po takiem  zregulowaniu gruntów mo­
żna łatwo zaprowadzić książki gruntowe, 
któreby były  podstawą kredytu roln iczego, 
niem ożliwego prawie w dzisiejszym  stanie 
rzeczy. Przytem  ułatw ionoby sprzedaż i 
kupno gruntów. Zresztą ileżby się  czasn 
Uzyskało do pracy, przez zm niejszenie cho­
du od jednej do drugiej; wszak często  
trafia, gdzie terytorjum jt st rozległe, że je ­
dna parcela tegoż sam ego gospouarza od 
drugiej o pół, trzy ćwierć . a czasem i m i­
lę jest oddalona.

Podobnież możuabj z czadem i w sie
same z ogrod»mi zreguiowae, a osobliw ie  
c*m i dzie mnóstwo uliczek i niepotrzebnych  
Ipkatków pom iędzy chałupami się  znajduje 
? Przytem w ziąć wzgląd na to , ażeby cha- 
**Py nie były i  epchane do kupy dla n ie­

bezpieczeństw a od ognia, tylko jeżeli są 
duże ulice, to w ięc co drugi ogród staż 
wiać można chałupę przy jednej stro­
nie a drngą przy drugiej stronie u licy . czy ­
li na przeciw nych końcach ogrodów , co 
też i teraz przy wydarzających się  czę­
stych pożarach, powinuo być przez zw ierz­
chności m iejscow e przy odbudowywaniu się  
zaprowadzane.

Grunta erekcyjne są tak sam o jak i 
w łościańsk ie rozrzucone " w małych parce­
lach po eałem terytorjum gm iny. Z takich  
gruntów niepodobna w yciągnąć tych k o ­
rzy śc i, na jak ie w edług sporządzonych in­
wentarzy są ob liczone, ho w podobnych  
stosunkach ó zaprowadzeniu porządnego g o ­
spodarstwa m owy być nie może-, nie ma 
nawet m ożności uprawić dobrze roli . gdyż  
niejedna parcela ciągnie się  na 200 sążni 
długości, a szerokości 10 luli m niej; a n a ­
tem chcąc w poprzek wyradlić . w ypadało­
by raz poraź pługiem  obracać, ezego choć­
by się  gospodarz o o d ją ł. to sąsiedzi nie 
d op u szczą , bo przy takich obrotach mimo­
wolnie obydwie miedze p o jsu je ; ani też na 
mokrych gruntach rowu w 'kopać nie m o­
żna dla osu szen ia , bo je ie n  chce rowu a 
drugi nie chce , ileż w iec pożytku dla w ie­
lu gosp odarz; przybyłoby, gdyby te grun­
ta w jednej, mb w edług oko iczności dwóch 
parcelach skupione były .

Co się  zaś tyczy  gruntóu dw orskich i 
lasów , to najprzód można sob ie lasy  sy ste ­
m atycznie na zręby podzielić, regularnie o- 
kopać, niepotrzeb le drogi pozam ykać, a 
pola orne na ryzy podzielić, powtóre zmniej­
sza s ię  rozległość granie, które częstokroć  
w zygzak i są pokrzywione i wydatki :,n 
okop lnie, potrzecie zmniejsza się  liczba 
sąsiadów , a z nią wa ie i procesa o wo- 
rywanie się , po ćzwa. e zaś, także liczba 
nadzorców m ogłaby f ę zm niejszyć, przez 
co wydatków by ubyło" a zyskałby g osp o­
darski spokój dom owy,

_ T e operacje byłyby tern łatw iejsze i 
nniejby kosztow ały , ponieważ mamy mapy 
.atastralne i sumaryczne wyrachowania ka­

żdej w łasności z osobna.
Mniemam, że ten przedm iot obchodzi 

tak posiadaczy w iększych jako też m niej­
szych, toż samo c. k. kam erę, fundusze re­
ligijne, grom ady, tak u nas "w tia licji jako  
też na B ukow inie, i mam nadzieje, że pro­
jek t kom asacji, agitujący się  od lat kilku  
w r izym  kraj i, poparty zostanie dla dobra 
ogółu i  r^ez tych, Którzy dążą do podnie­
sienia gospodarstw a rolniczego v  kraju. 
T akow e kom asacje są po w iększej części 
we W ęgrze'*1 już_ popr^yprów.adzane" do 
skutku, a zatem widać, iżby i u nas być 
m ogły.

Jeszcze jedna rzecz w kołom yjskim  
obw odzie i na Bukowiuie był iby potrze iu.a 
a tą jest zregulowanie rzek Frutu i Uzere- 
moszu, ponieważ tysiące m orgów leży  pu­
stynią a nie bardzo w ielkiem i wydatkam i 
mo: t  ab , te rohntj uskutecznić, gdyż niema 
takich u lejsi , aby f itizeba robić w ielk ie  
przekopy v opoce lub też skały rozbijać, 
tylko po prostu szuter rozgart) wać, gdzie 
niegdz e tamy ■ podwójne płotki porobić, 
a p n e z  to nadać w odzie b ieg prosty, ale

nie tak, jak  dotyeheza.-,. że w ody te w roz­
maite zagięcia  kolan jako też rozliczne od­
nogi są pokrzywione i podzielone. Potrzeba  
w ięc  t j lk o  być panem tych w ód i u żytko­
wać na rozliczny sposób uzyskane grunta, 
jako  to puste, szutrem zaniesione m iejsca 
nasadź ić łęgaw iną. która przy wielkiej w o­
dzie zostanie zamuloną, a przy posusze  
piaskiem  i prochem nanoszoną. czasem  
zaś zamieni s ię  w urodzajną i aobrą g lebę. 
C zyste zaś m iejsca m ogą być na sianożęcie  
obrócone, inne znowu na role lub pastw isko  
u ży te .

Słowem , jeżli są teraz, lub jeżliby były  
jak ie fundusze na roboty publiczne, to na­
leżałoby obrócić je  bonaj w części na takie 
regulacje, bo prócz wym ieniony cli korzyści, 
byłoby jeszcze i to. że lud g ó isk i z braku 
m ożności zarookowania, pogrążony w leni­
stw ie i prawie zaw sze cierp iący niedostatek  
ogrom ny, znalazłby stosow ne azjęe1# i w c ią ­
gnąłby się  pow oli do pracy.

Kasa osiezęd n ości w  K rakowie. D o-
nosiliśiroy już „ zatwierdzeniu przez m ini­
sterstw o statutów tego  zakładu, m ającego  
pow stać staraniem krakow sk iego  T ow a­
rzystw a ubezpieczeń.

K orespondent Czasu od W isły  jest w 
m ożności po zasiągnieniu dokładnych wia­
dom ości dać bliższa objaśnię d e  o celu o- 
golnego zgrom adzenia członków  T ow arzy­
stw a wzajem nych ubezpieczeń na dzień 15. 
styczn i- b. t . zw ołanego.

Na w niosek dyrekcji tegoż T ow arzy­
stw a, ryczący sie  utworzenia kasy oszczę­
dności w K rakowie, przedłożony Radzie  
nadzorczej w r. 1864 nastąpiła uchwała, u- 
poważniająea dyrekcję do ułożenia statutu 
dla ka ly oszczędności, i porubienia w sze l­
kich kroków do urzeczyw istnienia pow zię­
tego  zamiaru. Cdy na „astępnem p osied ze­
niu R ady nadzorczej, dyrekcja przedłożyła  
jej projekt ustaw y rzeczonej kasy , i tako­
w y po strutynowaniu go przez członków  
Rady nadzorczej przyjętym  zo sta ł; Rada 
nadzorcza mając przyznane sobie prawo §. 
94tym statutu T o w a rzy stw a , lokowania  
funduszu rezerw ow ego, i uważając, że  z ło ­
żenie cząstKi tego  funduszu jako rękojm i 
dla kasy oszczędności je st  nietylko Bezpie­
czną ale i korzystną lo k a cją , przeznaczyła  
sumę 25.uOO zł. w papierach kredytowych  
wartości nominalnej j iko kapitał porękoje- 
mny n: założenie kasy oszczędności w
K rakowie ; co tern snadniej R ad- nadzorcza 
uczynić m o g ła , ile że użyta w ten sposób  
część fu.iduszu rezerw ow ego, — w pewnym  
czasie do tegoż funduszu zw rócić s ię  musi, 
r oprócz tego  jedna trzecia część czystego  
uochodu kasy oszczędności, przeznaczoną 
jest na zasilenie funduszu rezerw ow ego T o­
warzystwa

D yrekcja zmierzając ku wytkniętem u  
celow i, na m ocy upoważnienia Rady nad­
zorczej przedłożyła wspom niony statut W y­
sokiej u minisi do zatwierdzenia.

Wy sokie m inisterstwo stanu uznając i 
wa^nusć i pot] sebę kasy oszczędność w 
*\rskov ie. pc.irwier'1'iiło statuta mu przesła­
ne ; użycie jednak częśc i funduszu rezer­
w ow ego na kap ita ł porekojem ny, od ze ­

zw olenia zgrom adzenia ogólnego zaw isłem  
uczyniło.

Zgromadzenie w ięc obecnie zwołane ma 
orzec czyli część funOusza rezerw ow ego w 
ilo ści 25.000 złr. m oże być jako kapitał po- 
rekujem ny na założenie k a sy  oszczędności 
użybi.

Rr/y tej bposobnośei zwracam y uw agę  
członków tow arzystw a na ogólne zgrom a­
dzi nie pi_ybyć m ających l.a następujące  
dw ie nk u liczuu ści: a i że kasy oszczędno­
śc i są instytucjam i już znanem i, na "zasa­
dach pewnych , doświadczonych o p artem i. 
we w szystkich krajach z pożytkiem  zasto­
sowani mi — dalej ó) że kasa oszczędności 
w K rakowie na pozór tylko lokalnym jest  
interesem , w rzeczyw istości będzie ona in­
stytucją krajową. Szczęśliw ie "prowadzona, 
oddziaływać ona może na znaczną prze­
strzeń krajn , wpłynąć na złagodzenie tak  
ciężk ich  warunków kredytu, a założenie jej 
po" tylu bezow ocnych usiłow an iach , będzie 
zaszczytem  i zasługą tow arzystw a ubezpie­
czeń , własnemi siłam i kraju w 2niesioi eg o .

Izba handlowa brodzka podniosła
znów wybudowanie gościńca i  Brodów do 
granicy m oskiew skiej w długości % koili, 
któreg p koszt 56.500 złr. w ynosić ma. W e­
dług propozycji rządowi uczynionej, rzad 
skłania s ię  aO pow"ierzt-nia budowy przed­
sięb iorcy "jednemu, któryby w w ynagro­
dzeniu kosztów  budowy pobiera) przez pe- 
wieu szereg  lat opłatę m yta puu Brodami 
zaprowadzić się  m ającego, izb a  handlowa 
w ydała w tym  "duchu wezwanie do przed­
siębiorców . wyrażając nadzieję, iż przy o- 
ży’wionej h»rdzo komunikacjY m iędzy B ro­
dami a Radziw iłłow em , oczekiw ać można 
znacznego dochudu z myta, dla tego  przed­
siębiorcy powinniby przystać na słuszne  
warunki. G ościniec prowadzony będzie do­
liną bez żaduych trudności dla budowy, 
pia ek i opoka znajdują się  p o d , ręką, po­
ręcze nigdzie nie będą potrzebne, a" kam ie­
ni dowieżi mużna "z * od leg łości I do 1%  
m ili. — N ow y nasz burnustrz rozpoczął ju t  
sw oje urzędowanie, ale v  radzie m iejskiej 
tak w ielk ie pow stały luki, iż takow a zale- 
dwo w kom plecie potrzebnym zebrać się  
m oże. W ybory kom pletujące są zatem k o ­
niecznie potrzebne, jeżeli* spraw y gminne 
dla braku kom pletu cierpieć nie mają.

K olej żelazna północna ces. Fer­
dynanda zniżyła dla przedm iotów przezna­
czonych na w ystaw ę paryzką w r. 1867 ta­
ryfę przewozową na 1 cent od cetnara i 
m ili wraz z ubocznemi liależytOsciami. 
Przedm ioty wspomniane muszą być jednak  
zaopatrzone zaświadczeuiem  ^ednego z k o ­
m itetów filialnych.

P. E m il llryn iow icrk i z lloszan  w 
obw. Sam borskim , zostający na pierw szym  
roku instytutu weterynarji w W ied n iu , o- 
trzymał subwencję roczną 200 złr. w. a. z 
funduszu krajowego wschodnio - ga licyj­
sk ie g o .

J e n e r a ła  radu banku anglo-aabtrj.
postanow iła w ypłacić akcjonarjuszom  po­
wtórną część czystego  dochodu za rok 1865 
w kwocie 1,50 srebrom od akcyj. Wypłata

nasiąpi w głównym  barku aiiglo-austrja- 
ckim* m W icdriu, lub u filii banku teg o ż  
we L w ow ie.

W PeB zcIe otw orzono d, 6. bm. w iel- 
k rafinerje spirytusu, założoną na akcjach. 
Całe przedsiębiorstw o pow stało w przecią­
gu n iespełna‘roku. Od lata z. r. pow stał ó- 
gromny oudynek, w Którym m ieści s ię  trzy  
przi rządy destylacyjne, ka* ly na 400 w ,* - 
der"okow ity. Fabryka wydaje dziennie 400 
óo 450 wiader czystego  spirytusu 9 5 —99gr. 
stopniow ego Przyrząd kosztow ał 63.00o z ł. 
D otychczas posiadali W ęgrzy jedną ty lko  
rafii erję spirytusu w pobfiżu T em eśzw eru. 
a produkt surow y m usiał być czyszczony  
w W iedniu, gdyż w samym Peszcie isr-iata  
ty lko pod firmą Majera K iausa m ała na 50 
riader dziennej' produkcji obliczona d esty -  

latura. W kiótce jednak obok rzeczonej 
wielkiej rafiuerji, stanąć ma druga w N o- 
w /m  Peszcie o cakichze sam ych rozm ia­
rach.

Cei*m  pow strzym ani* zaw toki za ­
raz) b y d lę c e j  z za "kordonu, c. k. nam ie- 
stuicty o lw o w s K i e  o g łasza  p u d  d .  27. gru- 
dta.a do 1. 62.298 że tez w zględu na tę o- 
koliczność, czy. zakaz wprowad/.auia byd ła  
rogatego  jatńięie, czy nie istnieje, przypa­
dną nażdemu donosicielow i bez różn. iy sta ­
nu. który spowoduje schw ytanie przem yco­
nego bydła r  'g a te g o , prócz ozuaezonej u- 
staw ą części Każdorazowej kary c łow ej, ta ­
kże jeszcze  dwie trzecie części" kw oty, p o ­
zostającej ze sprzedaży sitonfisko csnego  
bydła po odtrąceniu cła i kary c łow ej, ja- 
koteż wydatkńw koutumacyjt yeh.

W e. L w ow ie 8. styczn ia . (Spraw ozda­
nie tygodniow e irazetg Lwowskiej.) W pier­
w szych dniach N ow ego roku handel zbożo  
w y był dość ożyw iony . Zyto i pszenicę na 
potrzebę codzienna dow ożą do L w ow a w 
w iększych ilośeia i Ł, i w szystk ie  głów niejsze  
targow ice w Galicji zachodniej m ją aż nad­
to ao czynienia, aby uczynić zadość wyra u

Eaniom popytu. 'I D ęb icy  nadeszłj do 
w ow a transporta żyta po w iększej częśc i 

dw orsk iego , toż sam o z Sędziszow a, 'fa i-  
r.ovt_ i Rzeszów i. W ostatnich ośm iu dniaen 
dow ieziune do Lwow a przez w szystk ie  ro­
gatki transpurtn żyta i pszenicy obliczają  
i a 4.900 cet. Spodziew ają sie  tu w iększych  
dowozów i w -zoczonych ■niasteck.kacL G a­
licji zachodniej znajdują s ię  ajpnc:, którzy 
zboże zakupują i przesyłają*. Co d - jarzyL  
strączkow ych, stosunki nańdiowe dość są  
pom yślne. Z Tarnowa ' odekudsą bsrdz.i 
znaczne tr.unsporta clo 'K rakova a pr oześci 
także do Prus, co teraDarń. ie] u s łu g u je  na 
uw agę, ileże w ostatnich dni ich ode„złu  z 
Tarnowa tv iko 73ijO eetnaró ,v żyt* j 
nicy, a k ilaa pr tyj i  te g o , przeznaczonych  
do m łjn a  pn iow ego  pana Ba rucha w P o l  
górzu były w yw iezione na kołach. Z B ogu  
m ilow ic pod łarnow em  w yw ieziono dó 
młyna parow ego w krzeszow i ich kilka  
partyj żyta ,i p szen icy , zakupionych przez 
handlarzy w dobrach nr. Hojujrescb*. Za- 
slugu je  także na wzm iankę dowóz zboza z 
górnych Wggier na Baetnjię do Krakowa i
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Prus, który w tygodniu ubiegłym  w yn osił 
3100 cetnarów.

Na tutejszej targow icy handel zbożem  
był ożyw iony i dow iezione tu z prowincji 
pom niejsze partje po w iększej części żyta, 
jęczm ienia i owsa, były  szybko rozbierane 
i  targu. Najlepsze gatunki pszenicy p ła­
cono po 9 z ł. 10—15 centów i b y ły  p oszu­
kiw ane do młynów parowych. Jęczm ień  
na karmę płacono po 3.40—50 centów, a 
gatunki 143 funtów w agi po 5.10. Ż y ło  
przy ciągłym  pop ycie , w ychodzącym  zw ła­
szcza od w łaścicieli m łynów parowych, k o ­
rzec płacono 160 ftiutów wagi po 6.30—40 
centów, o w ies zaś wagi 100 fnt. po 2.80, 
Z zachodnio ga licyjsk ich  m łynów parowych, 
zw łaszcza z Tarnowa, dow ieziono tu 1300 
cetnarów jmaki. Nowo w ystaw iony młyn 
parow y w Przem yślu wejdzie w ruch naj­
dalej za cztery tygod n ie . J est on na ośm  
kam ieni, m ządzony przez fabrykę maszyn L. 
N em elka w Iśim m eringn. 331pod W ieduiem .

Taż fabryka objęła urządzenie now ego  
m łyna w P eszcie n i  80 kamieni nakładem  
1 m il. złr. — Nafta płacona w leeie  po 13 
*łr. za cetnar, tak podrożała, źe dziś 1 ce- 
tnarlkosztu je  23 złr. Transporta tego  ar­
tykułu odchodzą głównie do Austrji, a m ia­
n ow icie  do W iednia. Z Przem yśla odcho­
dzi tygodn iow o przeszło 3000 cetu. W o- 
statnich czasach kupcy pruscy nabywali 
znaczniejsze partje nafty, i w tygodniu u- 
biegłym  w yw iezion o  do W rocławia 600 ct. 
tego  artykułu. Trzody c h le w n e j  w o sta ­
tnich dniach w yw ieziono przez Kraków do 
Opawy i Ostrawy 7300 sztuk. B ydła rze­
źnego i opasow ego, przeznaczonego do 0 -  
łom uńca, Lipnika i P lorisdorf, w yw ieziono  
480 sztuk.

W iodeńj 8. Stycznia. (Targ na woły). 
Przypędzono na dzisiejszy targ 130 g a li­
cy jsk ich , 1190 w ęgiersk ich ., reszta 1293 
ęzerw ouych z Morawy i prowincyj n iem ie­
ckich ; razem 2613 szt. Cena za ga licy jsk ie  
20—21 złr. . w ęgiersk ie  19‘/ , —21%; 22 złr. 
płacono za cetnar najkapitalniej szych do 
1350 fuut. para. Niesprzeaanych zostało 150
rołów .

Przy.jeeliali do Lw ow a dniu 7. i 
stycznia, Pp. hr. D rohojew ski J ó zef z B a­
lic , K osuow ski F e lik s z Przew orska, Popiel 
Adam z N o w eg o s io ła . hr. Szem bek Józef 
* M oskwy, Z w olsk i Julian z Bryniec za-

fórnych, Zbrożek Kazim. z W ierzbiąża, hr. 
tarzyński Jul. z S łow ity , lludetz W acław  

z B ródek. Kom ąrnicki B oi. z Sassow a. W y- 
branowski Bronisław  z Drohiczówki, hr. 
D ziednszycki St. z N iesłuchow a, br. Laza- 
rini W . z Brzeźan, Kubicki K. z Budom ie- 
r«a,, W ysocki Florjan z Hrehorowa, Kraus 
Stan, z Uh nowa, Terlecki K. z Bóbrki.

Wyjechali z e  L w o w a  dn ia  7. i 8 . 
stycznia. Pp. C ieszkiew icz B. do Sacza, 
D uczyński Julian do Żukowa, hr. Olizar 
Erazm do Kniaża, Szem bek J ó zef do. Mo­
skw y. br. Horoch W acł. do Morańca, Me- 
dzer-Medzcz W udwer Kourad do W iednia, 
B ocheński Jó zef do G łęboczka, Łukasiew icz  
J. do Chocim ierza, P opiel Adam do N ow e­
g o sio ła , T eodorow icz M ik. do Żywaczowa.

K u r s  l w o w s k i ,
z dnia 9. grudnia.

Dukat holenderski . . .
Dukat cesarski . . . .  
M oskiewski półim perjał . 
M oskiewski rubel sreb rn y . 
M oskiewski rubel papierow y
Pruski talar kur......................
G alie, listy  zast. w. a .j  . 
Galie, listy  zast. m. k .(  * 
G alicyj. ob lig . indem. . Jjj §  
P ożyczka narodowa .1*° §■ 
Akcje kolei żel. gal. . F

Dają Żądają
w. a. w. a.
z ł. | ct. zł. ct.

4 96 . 5 01
4 99 5 05
8 58 8 68
1 63 1 65
1 36 1 38
1 56 1 58

66 83 67 45
70 14 70 84
67 83 68 42
66 23 66 93

180 00 183 00

T elegrafow any kara w iedeński.
z dnia 9. grudnia.

Oblig. długu państ. 5% za 100 g l. m. k. 
Pożyczka nar. 1854 5% za 100 gl. m. k.
L osy z r. 1860 ....................................
Akcje banu nar. za 1000 g l. . .

„ T ow arzyst. kred. na 200 g l. 
Londyn 10 fnt. sz ter lin g ó w . . . 
D ukaty cesarskie sztuka . . . .  
Srebro za 100 gl. w. a ......................

W. A.

62; 65 
66! 85 
83 50

W iedeń 8 . stycznia .

5% M etaliki na wal. austr.
,  Pożyczki naród. . .
„ Metaliki na m. k. . .
„ Obi. ind. niż. austr. .
„ „ „ w ęg iersk ie  .
» „ „ chor. i bauae
» a a ga licyjsk ie  .
„ „ „ bukow ińskie.

,  „ siedm iogr. .

l l s 9
1854 .
1860 ;
1864 , ,
z r. 1864
z r. 1865

kredytow e . • •
k s. E sterhazego . 
ks. Salm . . . .  
hr. Palfy . . . .  
ks. Klary . . .
hr. St. Genois. 
masta Budy . .
ks. W indischgriitz  
br. W aldstein . .
br. K eglevieb . .
Kudolfa . . . .

.4 k e je  bank ó w  i p r z e m y s łu
Banku uarod. austr.....................

„ anglo-austr......................
Zakładu kredytow ego . . .
Kolei półn. Fordyuanda . .

ga licyjsk iej.......................
czerniowiec z wpł. 50% . .

K u rsa  zagraniczne.
(3-m fesięczne).

A ugsb. 100 złr." nr.....................
Frankf. n. M. 100 . . i .
Hamb. 100 mark..........................
L on d y n  100 fn t ............................
Paryż 100 frank...........................

W arszaw ą 8. stycznia.
Półim perjały . . . .  rubli 
L isty  zastaw ne 111. ok. „

„ „ kupon. „
Akcje kol. żel. w a r .-w ied . „

„ a w ar.-bydg. „

centa
P a r y ż  8 . s ty c z n ia .  .1 I I
l  3 % ..................................... | 68 ] 301

Płacą Zadają
zł. 1 c. zł. 1 c,
59 |20 54 30
66 50 6(i 70
62 50 62 60
82 00 83 00
69 40 69 70
71 50 72 00
67 50 68 00
66 25 66 50
63 50 64 00

138 50 139
.
50

78 50 79 00
83 50 83 60
76 50 76 65
71 00 71 50
71 65 71 90

113 50 113 75
78 00 82 00
27 75 28 ■Z5
22 00 22 50
23 00 23 5(1
23 00 23 50
21 00 22 00
15 00 15 50
16 75 17 25
12 00 12 50
12 00 12 50

762 00 763 00
72 25 73 75

151 30 151 40
162 70 162 90
180 75 181 00
55 00 57 00

88 15 88, 25
88 85 88 95
78 60 78 75

104 80 104 90
41 90 411 95

00 00 00 00
12 40 12 45
00 00 00 24
00 00 00 00
69 67 70 00

6s | 301 00 00

ODPOW IEDŹ
■■ sm. w  « v ; i n  i

W  num erze  297 Gazety Narodowej z r .  z. w y ­
czytałem  wezwanie| p. K rzysz to fa  K rzysz to-  
fowicza do odnow ien ia  d rug ie j  in sk ry p c j i  
na  sąd  polubowny w sporze  wynikłym ze 
wspólnej dz ie rżaw y d ó b r  B ia ły  i Uzysty ło-  
wa, z zarzutami p rzec iw  mnie w ym ierzo-  
nemi.  Chociaż podobne  zarzuty ,  j a k o  zu ­
pełn ie  bezpods taw ne ,  nie z as łu g u ją  b y n a j ­
mniej na odpowiedź,  chcąc jed n ak  p. K rzy ­
sztofowi Krzysz tofow iezowi,  k tó re g o  k to ś  
z p rzeb ieg iem  tej sp ra w y  źle obznajomił,  
b l iższych  udzielić  objaśnień, odpowiadam  
b e z z w ło cz n ie :

1) że w pierwszej in sk rypc ji  z dnia 
13. kw io tn ia  1864 term inu tendencyjnie  w y ­
znaczyć  nie m ogłem , poniew aż in sk rypc ję  
te  nie ja ,  lecz obydwaj wybran i  sędziowie 
układali ,  w ięc  raczej na  j e d n e g o  z nich 
w ina spaść  może, że term in  tendencyjn ie  
w y zn aczy ł ;

2) że w liście p isanym  do p. Izy d o ra  
C zajkow sk iego  d. 30. l is topada  1864 obie­
całem w praw dz ie  odnowić  in sk rypc ję ,  mia­
nująca sędz iam i k o m prom isa rsk im i  p .  Izy­
d o ra  C z a jk o w sk ieg o  i ś.  p. Adolfa W odni-  
c k iego ,  g d y  zaś ten ' o s ta tn i  w Złoczowie 
mi ośw iadczył ,  źe  z p rzyczyn  nie zupełnie  
mi w iadom ych sp raw y  tej z p .  Izydorem  
C za jk o w sk im  sądzić  nie chce i nie będzie,  
w ięc  inskrypcja* w tedy  do sk u tk u  przyjść 
nie* m o g ła ;

3) po odmownej odpowiedzi  a później 
śmierci ś. p. Adolfa W o jn ic k ie g o  p isa łem  
p. Izydorow i C zajkow skiem u, że t rudno  mi 
znaleźć sędz iego ,  łączącego  w sobie  wszy- 
s k ie  p rzy m io ty  zm ar łego  w ta k  wysokim  
stopniu ,  k tó ra  to trudność  j e s t  dla mnie 
tem w ię k sz ą ,  że przesz ło  od r o k u  mocno 
c ie rp iący  je s te m  i nic m ogę  się  za jm ow ać  
in te resam i.  T w ie rdzen ia  tego  nie odwołuję,  
lecz zm uszouy  jestem zrobić tę u w a g ę ,  że 
można być uniwersaln ie  w yk sz ta łco n y m  i 
nader p raw eg o  c h arak te ru ,  a mimo tęgo  
nie mieć  kwalifikacji  na  sędz iego  p o lubo­
w nego ,  k tó reg o  zawód w y m a g a  spec ja l­
nych ju ry d y cz n y ch  w iadom ości  i w ie lk ie j  
p ra k ty k i .

Oświadczam nakoniec p. K rzysztofo­
wi K rzysztofów  c z o w i, że podobne w y w ie­
ranie presji publicznie w sprawach pry­
watnych, jest zupełnie n iew łaściw e, uważam  
polem ikę w tym  przedm iocie za skończoną, 
i w żadne dalsze repliki na przyszłość  
wdawać się  nie m yślę . 1023 1—1

Hclenków 3. s tyczn ia  1866 roku.

Franciszek Wiliński.

" ■  4 do 5.000W

zfr. w. a.: na 10 od sta
poszukuje s ię  do w ypożyczenia dając na 
h ypotekę dom we L w ow ie w w artości sza- 

1022 ćunkowej 1 7 .0 0 0  złr. w. a. 2—6
Ż yczliw e zg łoszen ia  przyjmuje się  pod  

Adresem  A . M. post restante we L w ow ie.

gflW* pośrednictwo się żadne nie 
uwzględnia.

nyy Sławne plasterkiy 6

na nagniotki Lentnera
sprzedaje apteka Adolfa  

B erlineca we Lwowie. 
Cena 3 sztuk 18 ct. w. a.

„ tuzina 6 0  „ „ „

PASTELE! PIERSIOWE
ze soku głow iastej sałaty

i laurowych liści.
Sa to wyborne  cu k ie rk i ,  z łożono z dwóch 

substancyj znanych w m edycynie  ze swych 
własności  łagodzących  i uśm icrzającycii  
sku teczn ie  kasz le ,  roz ją trzen ia  w piers iach ,  
ka ta ry  uporczyw e .  C uk ierk i  te łącznio z 
syropem  n a d t o  s io  rai kii wapna używ ają  
się  dla uśm ierzenia  m ocnego  kaszlu , p o ł ą ­
czonego z odpluwnniem  i kokluszu.

Dostać  można w a p te k a c h  pp. Uiikorn 
i Berlinem  we L w o w ie ,  i I r a n z o s n  w 
B rodach .  H77 * - 1 3

Ktoby p o trzeb y w a ł  uzdoln ionego  w rz e ­
czach p raw n y ch  i sadow ych  se k re ta rza ,  
lub m anipulanta  do sp raw  k a ta s t r a l ­
nych, zechce s ię  zg łos ić  do Administracji 

Gazety Narodowej we L w ow ie .  1033 1—3

Fortepian 5'™ r̂ 'do
sprzedania ,  p rz y  ul icy  Sy k s tu -  
skiej pod  i. 581%  II. pię tro .

Paweleze przy  g o śc iń c u  
m urow anym , mila 
od S tan is ław o w a  
leżące, obe jm ują ­

ce według  ka ta s t ru ,  o rnego p o l a 551 mórg", 
ł ą k  223 m org .,  pa s tw isk  94 m o rg ó w ,  z g o ­
rzelnią , .dw om a m łynam i i p rop inac ją ,  j e s t
Od k w ie tn ia  b. r. do w ydzierżaw ien ia .

BIIks/.o w iadom ość u adwokata 
Starzew skiego pod l. | 552% w e L w o­
w ie. 1032 1—3

" ’ |  w y k sz ta łc o n y  t eo re ty -
i 3S CCZfllk cznie "\szkol° ś pL ub iem eck ieg o ,  mający 
d ługo le tn ią  p ra k ty k ę ,  życzy  sobie objąć w 
zarząd jed n ą  w iększą  lub k i lk a  p as iek .

Bliższa  w iadom ość  w Admini­
stracji Gazety Narodowej. 1034 1—3

Ogłoszenie.
Ponieważ p rześw ie tn em u  M agis t ra tow i  

g łów nego  m ias ta  L w ow a zdawało  się  , że 
z naszych oznajinięń publicznych ż dnia  
3. marca 1859 i 1. s tyczn ia  1860 p rz y s łu ­
żą  miastu p raw o żąd an ia  znacznego zniże­
nia  ceny gazu  za oświet lenie  ulic i r a tu ­
s z a ,  przeto j a k k o lw ie k  podobnego  p ra w a  
z naszej s t rony  zupełnie  nie p rzy zn a jem y ,  
to jed n a k  spow odowani zosta l iśm y ninioj- 
szem znowu znieść1 owe k o rz y śc i ,  j a k ie  
obok c iąg łego  za t rzym an ia  zwykłej i s t a ­
łej ceny gazu  dla osób p ryw atnych  po 
6 złr .  m. k. za każde  1.000 stóp kul)i- 
cznych g a z u ,  pewnym  w iększym  k o n su ­
m entom  gazu  ty lk o  do "czasu w yją tkow o  i 
w arunkow o dozwoldnem  zosta ły .  *1029 1-1 

D essau  dnia  1. stycznia  1866,
Dyrektorju i t i  T o w a rz y s tw a  n iem ie ­
ck iego  kon ty n en ta ln eg o  gazow ego .

Oechelhauser. 

Rurki przeciw  a stm ie  aptekarza
I,evasseur

leczą ry ch ło  i n iezawodnie  na ju p o rezy w sze  
as tm y.  — D os tać  można w P a ry żu  u w y n a ­
lazcy na  ulicy de la  Monnaic 19, we L w o ­
wie w aptece  Zyg- Hukera dawniej  To- 
manka. Cena 2*7.łr. w . a .  1183 10-^24

Zarząd dóbr Krasiczyńskich
potrzebuje do brow a ru

dwadzieścia sztuk kuf na 
piwo leżakowe

każda po 20 w iad er ;  kufy mają  być 
dębowe z obręczami żelaznemi. P rzed ­
siębiorcy mogą się zgłosić do Z a r z ą ­
du dóbr w  K rasiczynie poczta  
P rzem yśl.  ioo7 3 —3

Mój na jdokładn ie j  u rząd zo n y

S i K J L A l l
w szelkich ga tu n kó w  nasion

po części  w ła sn e g o  zbioru ,  po części sp ro ­
wadzonych z Angli i  i Francji ,  polecam sza­
nownej publiczności .  D okładny  k a ta lo g  na ­
sion i rosad  rozesz lę  za  t rzy  ty g  idn ie  
franko, up raszam  p rze to  o łaskaw e  z a m ó ­
wien ia .  1006 3 —6

Karol Neumann,
handel  nas ion  p rz y  placu M ariack im  
1. 361; zak ład  og ro d n iczy  na  Żółkie-  
w sk iem  przedm ieśc iu  pod  1. 323%.

APTEKA
w Dębicy potrzebuje

A  S Y S T E N T A
w wieku już  stateczniejszym. — Ż y ­
czący objąć to miejsce uda się do 
w ła ściciela  F. Herzoga. 1030 l —l

Na wystawie  światowej odszczególaiona.  Jako 
l e i  od 24 la t  w c. k. kra jach koronnych u p rzy ­
wile jowana.  a przez medyczny fakulte t za Zu 

P E Ł N IE  NIESZKODLIWA uznana
PASTA do ZĘBÓ W  i WODA do UST

Dra  PfolTermanna. m a jo m e  W «* W H Z Y s t k  i c l l  
p a ń s tw a c h  e u r o p e jsk ic h . Jako na jw ybor­
niejsze ś rodki  do czyszczenia  ębów są aawaia  
do nabycia  we wsiyntkich aptakach,  Jako t a i  w 
ka idym  baodlu  ga lan tery jnym  w kra ju  I aa 

granicą.
P r T i d r f t i r ą  Ponieważ w os ta tnich e i a -  r iz e s u u g d .  aach takt0 m nó«two Pa . t  . 

proszków mydlanych do xąbńw slą  pojawiło , 
p r ie to  z m u n o n y  je s tem  w yra in ie  u p ra s za ,  sza­
nowną pub l iczność ,  aby ka ld y  H. T kupujący 
moją pasie  (o  k tó r e j n ie s z k o d l iw o ś c i  
I w ie lu  inakom itTch  przedm io tach  J u l  k roc ie  t y  
• lący  sądów wydana) dla  un ikn len la  n iemiłe j 

omyłk i w yra in ie  żąda ł :  PAST\ do Z g B o W
Drn riVll< rinaiin«.

Składy główno we Lwowie: n p. B iko ta ioba .  
Z. flnkera ,  A. R ar l tne ra  apt. ,  I w ha n d lu  ga lant .  
M. Dymeta  1900 a j _ ą g

BARDZO WAŻNE DLA MIŁOŚNIKÓW POLOWANIA!
O d wielu  lat is tn ie jący  i powszechnie  znany

B O N I F A C E G O  S T I L L E R A  w o  Lwowie,
poleca swój obijcie zaopatrzony  sk ład  broni,  w yrobu ną jp ierw szych  i najsław niejszych a, 

g ie lsk ich ,  f rancuzkich ,  b e lg i jsk ich ,  czeskich i n iem ieck ich  fabrykatów

dubeltówki damaścenki ,  iami-po jed y n k i  . . od 8 do 10 złr.
dubeltówki feriach o wskie  ,  lii ,  18 „

„ dam as rab an  białe
i b ronzow ane „ 26 „ 30 r

1126 1 5 - 2 4

net i dam as ang la is  od 35 „ 5u 
hufnagel,  rosen  da- 
mas i tu reck ie  5y

inne wybornie jsze  ” 80
W yż wym ienioną broń daje do wypróbow ania  a nawet pod gw aranci*  i »dirhv ■ 

nie p o doba ła  na inną wymienioną zostanie.  Oraz znajduje s ię  w tym h a n d lu  -

w i  e l  k i  w y ł M i j p  1 ^ .  R » « - 1
po na jw iększej  części staroświcckicl i  w  cenach . ja k  nn  j t i i n i n r k o w a ń s z ą  c h .

S a l o n

Ł. J a n o w s k i ,
na placu Katedralnym 1. 29 i 30 we Lwowie,

Poleca swój największy, świeżo zaopatrzo­
ny skład przyborów toałefy damskiej na czas 
karnawału. 1011 2 ■>

jtnując zamówienia do czesania wło­
sów tak u siebie w salonie jako  też i w d o m a ch  
pryw atnych , starać s ię  będzie, tak j a k  dotąd, 

względem gustu i usługi, pozyskać zadówo-' 
Wysokich Stanów i Szanownej Publiczności.

Dla dogodności Dam  i Panów, otwartym 
także w tem salonie na czas karnaw ału  

abonament — a mianowicie od Trzech K róli do 
końca karnawału:

abonament kosztuje: 
z przyborami dla dam złr. 15.
J panów „ |» .
0  znacznym zapasie przyborów, paclini- 

!eł, pomad, bielideł, mydeł i różnych pudrów, 
aczy się Szanow na Publiczność osobiście prze- 
onać, której łaskawych względów oczekując, 

najrzetelniejszą usługę zaręcza-

A N G L O - A U S T B J A C K I E G O
przyjmuje wkładki pieniężne do oprocentowania w godzinach kaso­

wych od 9—1 rano i od 3—5 po południu, wydając na takowe

Asfgn&ty kasowe
1025 1—1

o p ie w a ją c e  na

.«■ dr. 100, 500, 1000, 5000
Asy gnaty procentują się: p r a y  s p ła c i e  n a  o k a z  (a  v u e  p a y a b le )

„ d w u d n io w e m  w y p o w ie d z e n iu  
„ o s m io d n io w e m  „

Powyższe asygnaty lilii przyjmuje tudzież kasa główna banku anglo-au- 
strjackiego we Wiedniu za dwudniowem wypowiedzeniem do wypłaty.

4 od s ta
"11 ii
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